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Legenda, która prysła...
Niekiedy bywa tak, że jakieś 

zdarzenie konkretne, choćby 
nawet „regionalne", „odcinko­
we", wstrząsa raptem opinją 
całego kraju, powoduje ogromne 
poruszenie, odgrywa rolę owej 
przysłowiowej „ostatniej kro­
pli", która przepełnia „kielich 
goryczy".

W ten sposób stało się ze 
sprawą b. prezesa Sądu Apela­
cyjnego w Krakowie Parylewi- 
cza. Parylewicz i jego „bajecz­
na karjera" („Czas" twierdzi, 
że karjera wynikła ze „związ­
ków rodzinnych" i ze zdolności 
p. Parylewicza do przeprowa­
dzania „czystki") — to nieomal 
symbol dokonanej przez p. Mi­
chałowskiego „naprawy" sądów 
nictwa polskiego. Dziś p. Mi­
chałowski (aktualnie — pisarz 
hipoteczny) znajduje się na 
eenzurowanem. Nie ma więcej 
przyjaciół, chociaż jakże nie­
dawno sam p. prezes Sądu Naj­
wyższego Supiński składał mv 
czołobitność z okazji jakiego: 
„jubileuszu", a młodizi i... bezin­
teresowni aplikanci wybierali 
go „entuzjastycznie" na człon­
ka honorowego swego zrzesze­
nia.

Ale sprawa Parylewiczów — 
to nie są żarty. Chodzi o bar­
dzo poważny cios, wymierzony 
w powagę sądownictwa polskie­
go. I brak nawet „okoliczności 
łagodzących"; bo uprzedzano 
wszak publicznie, z trybuny Sej­
mów poprzednich, ludzi, odpo­
wiedzialnych za Państwo, że 
sposoby „naprawiania" sądów 
nictwa prowadzą nieuchronnie 
do najprzykrzejszych — ze sta­
nowiska państwowego — skut­
ków.

***
Proszę wziąć kwestję inną, 

7&z jeszcze — kwestję ubezpie­
czeń społecznych, Pisze o niej 
dokładnie, z cyframi w ręce 
tow. Tobolski na str. 5. Nasze­
mu kierownictwu samorządt 
ubezpieczeniowego zarzucano
^szak  .zbyt wysokie" koszta
udiministracyjne. Po „refor­
mach" p.p. Prystora i Jastrzęb­
i e g o  te koszta administracyj- 
° e Wzrosły, jak stwierdzają da- 
®e urzędowe, prawie o połowę, 
a .świadczenia... spadły też pra- 

°  połowę... Cudowny przy- 
„wzorowej" gospodarki!..

**
*

"bajecznej karjerze" p. Pa- 
la tevVlC2a mówił przed paroma 
ła-3 T- Se’mie *ow- Zygmunt Żu- 
su„ • Teraz redakcja „Cza­
to ^ k rz a  w gruncie rzeczy
w ub™° • ^  skutkach „reform" 

f pieczeniach społecznych 
uprzedzali^ tyie razy. tera2
cyfry mówią to samo. „Rezulta 

1 .°Sl̂ gnięte przez obóz 
h yjny na Mfroncie głów­

nym" — na froncie gospodar­
czym i na froncie opanowywania 
politycznego społeczeństwa nie 
wymagają właściwie komenta­
rzy. Owoce „deflacji integral­
nej", chociaż — zdaniem p. Ma­
tuszewskiego — źle stosowanej, 
— scharakteryzował bardzc 
drastycznie p. wice - premjei 
Kwiatkowski. „Opanowywanie 
społeczeństwa")... Proszę.. 
Dzień 1 Maja, Nowosielce, wy­
bory w Zgierzu i — co pewien 
czas — łoskot policyjnych salw 
karabinowych...

A Sejm i Senat?.., Sejm i Se­
nat... uchwalają pełnomocnic­
twa...

* **
Kierownicy obozu „sanacyj­

nego nie zdają sobie jeszcze

sprawy z jednego faktu: w spo­
łeczeństwie nastąpiła bardzo 
głęboka zmiana psycbiczna. By­
ła w pewnych kołach taka le­
genda: „no, ci „sanatorzy" jacy 
są, tacy są, ale przynajmniej u- 
mieją rządzić". Ta legenda pry­
sła oddawna. „Szary" człowiek 
przygląda się sprawie Parylewi­
cza, ubezpieczeniom społecz­
nym, czyta komunikaty codzien­
ne P.A.T. o „leniwych urzędni­
kach", wynajdywanych raz po­
raź w rozmaitych urzędach 
przez p. premjera Składkowskie 
go, i wyciąga stąd — plus tysiąc 
innych doświadczeń — prosty 
rozsądny, rzeczowy wniosek: 

„moi panowie, wszak wy wo- 
góle nie umiecie rządzić"!

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Sprawa Parylewiczów
W e środę w gmachu sądu w 

Tarnowie aresztow ano w związku 
ze spraw ą Parylewiczów dwóch 
kupców — M. Feda i J. Holendra.

Dochodzenie w całej tej nie­
zmiernie przykrej sprawie prow a­
dzi prokurator O. Missuna, który 
przybył w piątek rano do Krako­
wa.

* **
Afera Parylewiczów wywołała 

wielkie poruszenie w  różnych sfe­
rach społeczeństwa.

Krążą pogłoski, iż pani Paryle- 
wiczowa była tylko ogniwem w 
łańcuchu korupcji, który z prowin 
cji prowadzi! do W arszaw y i tu 
obejmował niektórych, sromotnie 
ostatnio ze służby w wymiarze 
sprawiedliwości usuniętych dygni­
tarzy.

W Palestynie
Akcja Arabów trwa dalej

W piątek w południe odbyło się' 
w Jerozolimie zebranie arabskiego 
komitetu strajkow ego dla rozpa­
trzenia sytuacji. W edług pogło­
sek wielki mufti ma być za zaprze 
staniem strajku, natom iast inn' 
wybitni Arabowie mieli wypowii 
dzieć się za dalszem prowadze­
niem akcji strajkowej. Wysok' 
komisarz przyjął wielkiego muf- 
tiego. Szczegóły, dotyczące roz­
mowy, trzym ane są w ścisłej ta ­
jemnicy, ale w Jerozolimie uwa­
żają, że omawiano sprawę zmia­
ny sytuacji na przyszłość. W  ca­
łym kraju aresztowano szereg A- 
rabów, u których znaleziono ka­
rabiny i amunicję. Koło Gazy nie­
znani sprawcy usiłowali wysadzić 
w powietrze most kolejowy oraz 
pewien odcinek toru. Zamach, cho 
ciaż się nei udał, wyrządził jed­
nak pewne szkody. W ysłany na 
miejsce patrol był ostrzeliwany 
przez Arabów. W m iejscowość 
Berszeba demonstranci wybili szy­
by na posterunku policji. (PA T ).

* **

Z Jerozolimy donoszą ,że mimo 
zaobserwowanego pewnego od­
prężenia sytaucji, trw a w dalszym 
ciągu ag itacja wśród młodzieży 
arabskiej, obejmująca przede- 
wszystkiem młodzież kierowni­
czych rodów. W  ciągu piątku do­
chodziło do lekkich utarczek mię­
dzy angielskiemi posterunkami 
wojskowymi i grupami arabskie- 
mi. Zajścia te nie pociągnęły za 
sobą ofiar w ludziach. W  piątek

W Finlandii

Podział mandatów w izbie
Socjaliści najsilniejszem stronnictwem

Tymczasowe wyniki wyborów 
do parlamentu fińskiego są nastę­
pujące:

SOCJALIŚCI 83 MANDATY (ZY 
SKALI 5),

agrarjusze 54 mandaty (zyska­
li 1),

Szwedzi 22 mandaty (zyskali 1), 
konserwatyści 19 (zyskali 2), 
stronnictwo ludowo - patrio­

tyczne 13 (stracili 2), 
postępowcy 8 (stracili 3), 
ludowcy 1 (stracili 1).
Drobni rolnicy, którzy w wybo­

rach 1933 roku uzyskali 3 manda­
ty, obecnie nie będą dysponować 
żadnym.

Socjaliści stali się w wyniku wy 
borów najsilniejszą frakcją w Par­
lamencie.

Niepokój w Jugosławii

W razie powrotu Habsburgów
„News Chronicie" donosi, że 

Rząd jugosłowiański zwrócić się 
miał do Francji o zapewnienie po­
mocy zbrojnej na wypadek gdyby 
Rząd jugosłowiański w związku z 
ewentualną restauracją Habsbur­
gów w Austrji widział się zmuszo­

nym do interwencji zbrojnej. Rząd 
francuski przyrzec miał pomoc woj 
skową, która w  myśl sojuszu fran 
cusko - jugosłowiańskiego wcho­
dziłaby w  grę na wypadek zagro 
żenią Jugosławji przez trzecie mo­

carstwo. (ATE).

również uszkodzona została linja 
kolejowa w pobliżu Gaza. (ATE)

* **
Z Tunisu donoszą, że w miej­

scowości Gafsa doszło w piątek 
do nowych zajść antyżydowskich. 
W edług komunikatu urzędowego, 
pewien mahometanin pobił kupca 
żydowskiego. Sprawca zajścia zo­
stał aresztowany przez żandarm a. 
W czasie odprowadzania areszto­
wanego na posterunek policji gru 
pa mahometan usiłowała odbić 
więźnia. Żandarm a obrzucono kć 
cieniami. W pewnej chwili aresz­
towany zdołał się wyrwać z rąk 
żandarm a i rzucił się na niego, 
żandarm  w obronie własnej strze 
lił do aresztowanego, zabijając go 
na miejscu. Na odgłos strzałów 
przybył pomocniczy oddział poli­
cji, który z trudem zdołał wyrwać 
żandarm a z rąk rozjuszonego tłu­
mu .żandarm  doznał tak dotkli­
wych obrażeń, że musiano go prze 
wieźć do szpitala. Tłum mahome­
tan skierował się następnie do 
dzielnicy żydowskiej, gdzie poroz 
bijano drzwi i okna. Tłum obiegł 
jedną z kawiarń w ozielnicy ży­
dowskiej i wezwał siedzących w 
niej żydów  do opuszczenia loka­
lu. W  odpowiedzi na to dwuch 
Żydów oddało kilka strzałów z re 
wolwerów, raniąc ciężko jednegc 
z tubylców. Fakt ten sta ł się ha­

słem do pogromu. Tłum mahome­
tan rzucił się na sklepy i mieszka­
nia żydowskie .demolując je  do­
szczętnie. Dopiero po ściągnięciu 
posiłków policyjnych z pobliskich 
miejscowości zdołano opanować 
sytuację i przywrócić spokój.

♦  * *
W ładze angielskie postanowiły 

wydalić czasowo z T ransjordanji 
starszego syna udzielnego księcia 
T ransjordanji Abdu-lli, księcia- 
T alala ,za jego sprzyjanie pow­
stańcom palestyńskim. Książe T a- 
lal utrzymywał bliższe stosunki z 
przywódcami palestyńskimi i rze­
komo nawet zam ierzał wyjechać 
do Palestyny z grupą swych zwo 
lenników.

**
*

W północnym Hedżasie propagan 
da za zbrojnem wystąpieniem po 
stronie Palestyńczyków arabskich 
znajduje szeroki oddźwięk a wrze 
nie wśród miejscowych plemion 
coraz bardziej przybiera na ostro 
ści. W ładze suudskie skoincentro- 
wały w tej części kraju znaczne 
siły policyjno - wojskowe. Król 
Abdul-Aziz pragnie utrzymać ści­
słą neutralność, ale również jest 
zdecydowany bronić wszelkiego 
pogwałcenia granic swego pań­
stwa. W porcie Akaba stoi parę 
angielskich statków  wojennych.

W Litwie

L o s  Waldemarasa
Dziennik „Żinios" donosi, że w 

Kownie po raz drugi rozpatryw ano 
w sądzie sprawę W aldem arasa za 
umieszczenie artykułu w gazecie 
„Tautos Kelijas" p. t. „Droga n a ­
rodu". Pismo byo skonfiskowane, 
lecz artykuł został przedrukowany 
przez „Ostpreussische Ztg.“ w Kró 
lewcu. Na pierwszej rozprawie 
W aldem arasa skazano dodatkowo 
na kilka miesięcy więzienia. Spra 
wę obecnie rozpatruje trybunał naj 
wyższy. Należy zaznaczyć, że Wal 
demaras za zamach z 7 czerwca

1934 r. skazany jest na 12 la t cięż­
kiego więzienia. (PA T).

Zw ołanie Sefmu
„żinios" podaje, że min. spraw  

wewn. Czaplikas oświadczył, że 
zwołanie Sejmu litewskiego nastą  
pi wkońcu sierpnia. Pierwszem za­
daniem jego będzie reforma kon­
stytucji. (PA T).

Ten „Sejm‘ 
B. B. W. R.

* *
*

jest taki w  stylu...

Senat belgijski
Socjaliści i w tej Izbie najsilniejsi

Senat belgijski będzie się skła­
dać definitywnie z 66 socjalistów, 
57 katolików, 19 liberałów, 12 „re-

jristów" (faszystów), 9 frontystów 
(autonomiści flamandzcy) 1 4 ko­
munistów. (PAT).

Proces o zajścia w Toruniu
Dnia 16 b. tn. rozpocznie się w i re rozegrały się w Toruniu w  ubie- 

Toruniu proces 21 oskarżonych o głym miesiącu. W szyscy oskarżeni 
udział w krwawych zajściach, któ • przebywają w więzieniu. (PRESS)

..Największą siłą Socjalizmu nie jest to, że jego Krytyka starego 
świata jest głęboko słuszna; największą siłą Socjalizmu jest jego 
z d o l n o ś ć  d o  ocalenia świata przed katastrofą...**

Henryk De Man.
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Proces krakowski

Rozprawa sobotnia rozpoczęła 
się od przesłuchania 7-miu świad 
ków odwodowych, którzy w ysta­
wili poszczególnym oskarżonym 
alibi.

Po wysłuchaniu tych świadków, 
przewodniczący ogłasza, iż liczba 
świadków została wyczerpana.

Obrońca Bross wnosi o odnie­
sienie się do W ydziału śledczego 
w Krakowie, celem stwierdzenia, 
że dział ten nadesłał dnia 3 czer­
wca b. r. do W ydziału śledczego 
P. P . w Przem yślu telefonogram 
w którym donosi, źe Ignacy Hen- 
ner był widziany w Krakowie dn. 
23-go m arca b. r. o g. 14.30, gdy 
na rogu ul. Basztowej i Krowoder 
skiej zam ierzał się buielką na po­
licjanta, że stwierdzono ,iż Ignacy 
Henner jest kierownikiem wypo­
życzalni w Przemyślu i m iasta te­
go nie opuszczał.

Obr. dr. P ajdak  wnosi o prze­
słuchanie w  charakterze świadka 
Ottona Schlesingera, który stwier 
dzi, że widział, jak  pewien osob­
nik rzucił flaszkę na policjanta, w 
sytuacji, gdy nikt wokół niego się 
nie znajdow ał, a  zam iast niego 
aresztow ano osk. Rybkę.

N astępnie dr. Ringelblum wn®- 
si o przesłuchania tow. tow. Kwa- 
pińskiego, Stańczyka, Batora
Drobnera, Szumskiego, Przyby- 
sia, Cyrankiewicza, Bociana, M a­
tuli, Leniewicza na okoliczność 
że ruch strajkowy ostatnich mie­
sięcy, objawiający się po najwięk 
szej części w tak  zw. strajkach 
„polskich*4 został wywołany przez 
niezwykle niski poziom płac robot 
niczych, źe ruch strajkowy orga­
nizowały oraz kierowały nim k la­
sowe związku zawodowe, że ce­
lem tych strajków  było wyłącznie 
uzyskanie lepszych warunków pra 
cy, podwyżki płacy i przestrzega­
nie przez pracodawców ustaw  o- 
chronnych. Świadkowie ci mieliby 
zeznać dalej, że tak t i sposób in­
terwencji policji państwowej w 
stra jku  okupacyjnym w fabryce 
„Semperit**, oraz oświadczenie p. 
wojewody św italskiego złożone 
wobec delegacji Klasowych Zw. 
Zawodowych w yrażającej protest 
przeciw tej interwencji w dniu 21 
m arca 1930, iż interwencja po­
w yższa odbyła się na jego (t. j 
p. wojewody) rozkaz i że on nie 
będzie tolerował w swojem woje­
wództwie strajków  okupacyjnych, 
wywołały wśród całej klasy robot 
niczej m. Krakowa niezwykle sil­
ne rozgoryczenie. Pod wpływem 
powyższych wypadków Rada Kla­
sowych Związków Zawodowych 
i OKR. PPS. uchwaliły protesta­
cyjny stra jk  generalny 24-godzin- 
ny i odbycie zgromadzenia prote­
stacyjnego.

Adw. Steinsbergerowa wnosi o 
dopuszczenie 16 świadków dla 
stwierdzenia przebiegu strajku 
zajść w „Sempericie**.

Dr. Feiner wnosi o dokonanie o- 
ględzin miejsca terenów na któ­
rych rozegrały się tragiczne wy­
padki jak również o dopuszczenie 
w  charakterze świadków tow. tow. 
Arciszewskiego, Kwapińskiego, Ku 
ryłowicza, Topinka, Batora, Szum­
skiego, oraz Min. Kościałkow- 
skiego, b. Min. Raczkiewicza i in.

Dalej mówi o dopuszczenie do­
wodu z komunikatu P. A. T. z ak­
tów personalnych b. wojewody 
Świtalskiego.

Chodzi zarówno o odtworzenie 
przebiegu zajść, jak  i o stwierdze­
nie, że tow. Jan Kwapiński inter- 
w enjow ał u ówczesnego Premjera 
Kościałkowskiego, żądając imie­
niem zorganizowanej klasy robot­
niczej Krakowa i Polski dymisji 
ów czesnego woj. św italskiego, ja ­
ko ponoszącego wyłączną winę 
tych zajść, że zjaw iła się u Pre- 
m jera Kościałkowskiego w obec­
ności ówczesnego M inistra Spraw 
W ewn. Raczkiewicza delegacja w 
osobach Tom asza Arciszewskiego, 
Jana  Kwapińskiego, Adama Kuryło 
wicza, i W ilhelma Topinka, która 
przedłożyła p. Premjerowi Koś- 
ciałkowskiemu memorjał zaw ierają 
cy żądania robotników, źe Rada 
M inistrów, uznając odpowiedzial­
ność woj. św italskiego w  przedmlo 
cie w ypadków  postanow iła przed­
staw ić Panu Prezydentowi R. P. 
wniosek o zwolnienie ze stanow l- 
sw a W ojew ody Krakowskiego, co 
też się stało. --------------

Dr. Szreiber wnosi o przesłucha 
nie 9 św iadków na okoliczność, że 
oskarżeni byli bici w czasie are­
sztowania, przebyw ania na policji 
i przesłuchiwania przez policję. Da 
lej wnosi o odniesienie się do wła 
dzy przełożonej, by zwolniła świad 
ków - funkcjonarjuszów z tajemni 
cy urzędowej, celem złożenia przez 
nich pełnych zeznań.

Dr. Pleszowski wnosi o dopusz­
czenie dowodu z akt wydziału 
śledczego w  Krakowie, jeśli chodzi 
o tych oskarżonych, którzy zostali 
aresztowani w 7 —9 dni po zaj­
ściach z 23 marca.

Dr. Rozencwajg wnosi o dopu­
szczenie w charakterze świadków 
posła Pochmarskiego, b. posła

Szczepańskiego, prof. Kota i in­
nych, na  tem at podłoża i przebie­
gu zajść. W nosi również o dopu­
szczenie w  charakterze dowodów 
protokułów oględzin zwłok na o- 
koliczność, że strzelano z tyłu.

N astępnie osk. Schacht imieniem 
wszystkich oskarżonych prosi c 
dopuszczenie świadków, którzy 
stw ierdzą, że okrzyk „precz z Pol 
ską“ nie padł na zgromadzeniu 
szewców i dodaje, że twierdzenie 
takie jest obelgą.

Prokurator sprzeciwia się wnic 
skom obrony, poczem następuje 
replika dr. Brossa i Aleksandro­
wicza.

Dalszy ciąg rozprawy w ponie­
działek.

Mowa p. premjera Składkowsklego
do dyrektorów Izb Skarbowych

W  sobotę odbywał się dalszy 
ciąg obrad zjazdu dyrektorów 
Izb Skarbowych, rozpoczęte­
go w dn. 3 b. m. Na zjazd przy­
był pan premjer gen. Sławoj- 
Składkowski, który, po pow ita­
niu go przez min. Kwiatkow­
skiego, wygłosił przemówienie. 
Główne punkty mowy w ygląda­
ją następująco:
„Jestem wdzięczny panu wicepTe- 

mjerowi, że pozwolił m3 tu taj zabrać

Cały szereg rzeczy, które robię, 
które może „wyprawiam** z admini­
stracją i urzędnikami, mogą się wy­
dać, że to jest swego rodzaju sadyzm.

Proszę panów, kiedy Sejm po wy- 
borach w r. 1928 rcmnflTffLł mnie, aże- 
bym oddał choćby jednego starostę 
na pożarcie, żebym powiedział, że 
starosta ten przekroczył to, co ja  na­

kazałem robić przy wyborach, to ani

Sobotnie obrady L ig i
Liga Narodów obradowała w 

sobotę w terminie nader pospiesz- 
nem. O godz. 8.30 rano obradował 
mały podkomitet redakcyjny pod 
przewodnictwem van Zeelanda, któ 
ry ustalił ostateczny tekst projek­
tu rezolucji, o 9.30 zebrało się pre- 
zydjum zgromadzenia, które w y­
pracowany projekt rezolucji zaak­
ceptowało. O 11.30 rozpoczęła się 
sesja parlam entarna zgromadzenia 
dla uchwalenia przez zgromadze­
nie rezolucji, Na 15-tą 30 wyzna­
czono posiedzenie komitetu koor­
dynacyjnego celem ustalenia szcze 
gółów technicznych zniesienia 
sankcyj, a na 17.30 posiedzenie Ra 
dy Ligi dla załatw ienia sprawy 
gdańskiej. Ten pośpiech z jakim 
Liga Narodów pragnie pozbyć się 
ciążących na niej spraw jest cha­
rakterystyczny dla ogólnego na­
stroju apatji i obojętności, jaki za­
panował w Genewie. (PAT.)

*
* *

N a Zgromadzeniu Ligi, które 
trw ało bardzo krótko przewodni­
czący van Zeeland, odczytał jedy­
nie teksty proponowanych przez 
prezydjum rezolucyj i oświadczył, 
że wobec żądania niektórych dele- 
gacyj udzielenia im więcej czasu 
na przestudiowanie tekstów  przed 
ich głosowaniem, zgromadzenie 
zbierze się ponownie dla uchwale­
nia proponowanych rezolucyj. Po­
między delegacjami, które żądały 
odroczenia głosowania nad rezolu 
cjami, były państw a południowo -  
amerykańskie, które zwróciły się 
telegraficznie o instrukcje do 
swych Rządów, pozatem  pań­
stw a neutralne, jak Holandja, 
Norwegja, oraz południowo-afry- 
kańskie, które m ają wątpliwości 
co do drugiej rezolucji, dotyczącej 
sankcyj.

T ekst rezolucji, jaką zaakcepto­
wało prezydjum zgromadzenia Li­
gi Narodów jest następujący: 

Zgromadzenie zwołane ponow­
nie z Inicjatywy Rządu argentyń­
skiego dla rozpatrzenia sytuacji 
wywołanej przez konflikt włosko- 
abisyńskl, 

przyjmując do wiadomości o- 
świadczenia, które zostały w tej 
sprawie złożone, 

stwierdzając, że różne okoliczno 
ści przeszkodziły pełnemu zastoso­
waniu paktu Ligi, 

pozostając zdecydowanie wierne 
zasadom Paktu, które znalazły 
swój wyraz w innych aktach dy­
plomatycznych, jak deklaracji 
państw południowo - amerykań­
skich z 3 sierpnia 1932 roku, w y­
kluczającej regulowanie zagadnień 
terytorjalnych przy użyciu siły, 

pragnąc wzmocnić autorytet 
Ligi przez dostosowanie stosowa­
nia tej zasady do poczynionych o- 
statnio doświadczeń, 

przekonane o konieczności po­
większenia rzeczywistej celowości 
gwarancji, jakich Liga udziela 
swym członkom, 

wyraża życzenie aby Rada
1) wezwała Rządy państw, nale­

żących do Ligi do nadesłania do 
sekretarjatu generalnego Ligi, o ile 
to możliwe, przed 1 września, wszy 
stkich propozycyj, które Rządy te 
uznałyby za stosowne przedstawić 
celem udoskonalenia w duchu w y­
żej podanych zasad wykonywania 
postanowień paktu Ligi,

2) poleciła sekretarzowi general 
nemu sklasyfikować i poddać wstę 
pnym studjom nadesłane propozy­
cje,

zagadnienia na najbliższej sesji 
zgromadzenia.

Druga rezolucja brzmi następu­
jąco:

Zgromadzenie przyjmując do 
wiadomości deklarację na temat sy 
tuacji wynikającej z konfliktu wło 
sko - abisyńskiego, przypominając 
stwierdzenia i decyzje powzięte 
poprzednio w  tej sprawie, wyraża 
życzenie, aby komitet koordynacyj

ny poczynił rządom propozycje, 
mające na celu zakończenie stoso­
wania zarządzeń, wydanych w wy 
konaniu art. 16 paktu.

* **
Prezydjum Zgrom adzenia Ligi 

ustaliło, że 17 zgromadzenie, które 
miało się zebrać 7 września, prze­
sunięte będzie o dw a tygodnie — 
na dzień 21 września. (PA T ).

Zgon ofiary
trag icznej dem onstracji w  Genewie

Czechosłowacki reporter -  foto­
graf Stefan Lux, który —  jak w ia­
domo — dokonał zamachu sam o­
bójczego w gmachu Ligi N aro­
dów, zmarł.

**
*

W listach do swych przyjaciół 
Lux bardzo przeprasza, że wybrał 
salę zgromadzenia Ligi Narodów

jako teren zamachu samobójcze­
go, chciał jednak w ten sposób 
zwrócić uwagę przedstawicieli 52 
państw zebranych w sali Ligi na 
tragedję żydów  w Niemczech 
Zmarły mieszkał na terenie Ber­
lina 20 la t i niedawno musiał o- 
puścić Niemcy.

IB  I
W  związku z rozmowami mo­

carstw locameńskięh w  Genewie, 
korespondent dyplomatyczny „Dai 
Iy Herald** donosi z Genewy, że 
aczkolwiek głównym tematem przy 
szłych rozmów państw locameń- 
sldch będzie oczywiście sprawa po 
rozumienia na zachodzie, to jed­
nak nie istnieje zamiar ze strony 
żadnego z trzech Rządów, biorą.

cych udział w  tych rozmowach, a- 
by ignorować wschód. Aczkolwiek 
bezpośrednim celem byłoby nowe 
Locarno, to jednak byłby to układ, 
mający obejmować Europę, ZARÓ­
WNO WCHODNIĄ JAK I ZACHO­
DNIĄ. Wiadomość powyższą po­
dajemy z zastrzeżeniem na odpo ­
wiedzialność źródła.

Prowokacja faszystów hiszpańskich
Po odbytem w gmachu socjali­

stycznych związków zawodowych 
zebraniu członków związku zawo 
dowego przemysłu mleczarskiego, 
gdy grupa uczestników zebrania 
wyszła na uiicę, z sąsiedniej ulicz­
ki dano do niej kilkanaście strza­

łów rewolwerowych. Dwóch ludzi 
zostało zabitych na miejscu, a 3-ch 
odniosło ciężkie rany.

Później cała prasa burżuazyjna 
trąbi na alarm, gdy robotnicy 
krw aw o reagują na podobne pro­
wokacje.

Nowa prowokacja japońska
W dn. 3 lipca w rozmowie z am­

basadorem  japońskim Ota zastęp­
ca kom isarza spr. zagr. Stomonia- 
kow zrwócił uw agę am basadora 
na samowolną akcję jednego z tor­
pedowców japońskich, który umie­
ścił w pobliżu wybrzeży Kamczat­
ki na sowieckich wodach teryto­
rjalnych l l  znaków sygnałowych 
w formie chorągiewek o barwach 
japońskich. Dowódca tego torpe­
dowca skierował pozatem do kapi­
tanów  statków  sowieckich listy, w 
których pow iadam ia o umieszcze­
niu tych znaków i grozi pewnemi 
represjam i na w ypadek ich znisz­
czenia. Sfomoniakow odmówił przy 
jęcia do wiadomości wyjaśnień ja ­
pońskich, poczem podkreślił, że 
przywłaszczenie sobie przez urzęd­
ników japońskich praw a jedno­

stronnego wytyczenia granicy na 
cudzoziemskich wodach teryto­
rjalnych jest aktem, niemającym 
precedensu w stosunkach między­
narodowych.

Stomoniakow wskazał pozatem 
na szereg w ypadków pogwałcenia 
przez Japończyków sowieckich wód 
terytorjalnych i oświadczył, że w 
dążeniu do zmiany sytuacji, w 
której nieuchronnem jest zatrzy­
mywanie przez władze sowieckie 
licznych rybackich statków  japoń­
skich, zajmujących się łowieniem 
ryb na wodach sowieckich, Rząd 
ZSSR oczekuje, iż Rząd japoński 
ostrzeże kategorycznie obywateli 
japońskich o konsekwencjach, ja ­
kie na podstawie obowiązujących 
praw , może mieć kłusownicze ło­
wienie ryb na wodach sowieckich.

il
we Lwowie i Krakowie

Agencja PID dowiaduje się, iż 
nastąpiła zmiana na stanowiskach 
komendantów P. P. we Lwowie i

tli

Krakowie. Komendantem P. P. we 
, . I Lwowie mianowany został pod-

3) złozyła raport o stanie tego ] inspektor Michał Kozakiewicz, prze

niesiony na to stanowisko z Po­
znania, zaś komendantem P. P. w  
Krakowie nadkomisarz Ludwik 
Dworzańskł dotychczasowy zastęp 
ca komendanta P. P. w  Warsza­
wie.

jednego policjanta, ani jednego sta­
rosty nie dałem, bo jeżeli który z nich 
nawet przekroczył to, co ja. nakaza­
łem, to w każdym razie ja  dałem te 
wytyczne i ja  za to odpowiadałem.

Jestem głębokim zwolennikiem te­
go, że my urzędnicy, między sobą 
możemy się kłócić, mogę panom do­
kuczać, mogę zmieniać nastawienie 
panów, przyczem panom szereg rze­
czy może się wydać dziwnemu „pre­
m jer się włóczy o 8-ej rano, żeby 
zobaczyć, czy urzędnicy w Węgrowie 
przyszli do biura — to warjat".

Panowie będziecie zdziwieni szere­
giem rzeczy, ale jestem przekonany, 
że przyznacie, kiedy będę odchodził, 
że chciałem szereg istotnych rzeczy 
zrobić, mimo, że pr żytem wam nieraz 
dokuczałem. Ja  nie będę nigdy tym, 
który mówi: „Mój Boże, co jabym
mógł zrohić, gdybym miał lepszą ad­
ministrację". To ja  mam zrobić do­
brą administrację, to ja  odpowiadam 
za nią. Kiedy administracja jest zła, 
to znaczy, że ja  jestem wy.

Ja  będę do was przychodził o 8-ej 
rano, ja  będę wam dokuczał. Szereg 
urzędników powiada: „To jest poni­
żenie stanu urzędniczego,potem  
wszyscy mówią, że „on przyjechał, 
mnie nie zastał i' wszyscy się nadem 
ną natrząsają**.

Niewątpliwie taki orzęaniif, _ fctóry 
urzęduje nie tak, jak należy, jest w 
przykrej sytuacji, ale wierzcie mi, 
że nie zwalczam urzędników, ale 
zwalczam ncsze narowy. Jozeli kto§ 
mówi, że jest naczelnikiem, więc nie 
wypada mu przyjść przed 10-tą do 
biura, a w całym szeregu państw 
nawarstwienia takie były, i u nas 
też to pokutuje — to Ja te de  oby­
czaje zwalczam, a nie urzędników.

Jestem przekonany, ze stanowisko 
urzędnika w Polsce nie jest dosta­
tecznie cenione, jestem przekonany, 
że urzędnik, to jest żołmerz w cza. 
sie pokoju, to wszystko jedno, czy 
on zdoła uzyskać dla państwa 20 
milj., czy 20 tysięcy, to jest jednako­
wo płatny, on nie pracuje na procent. 
Jego praca, jeżeli jest wydatna, to 
napewno więcej daje Państwu, niz 
on odbiera, ale jeżeli źle pracuje, to 
jest pasorzytem, którego trzeba wy­
rzucić. Dlatego apeluję do panów_ po 
koleżeńsku, i to jest najważniejsza 
rzecz, którą chcę żebysc.e z zetknię- 
cia dzisiejszego ze mną wyniesn: j e ­
żeli nie podciągniemy administracji, 
jeżeli nie stworzymy typu urzędnka,
0 którym obywatele będą z 
szacunkiem — to do tej chwili my 
nie potrafimy wykonać swoich zadań.

Dzisiaj sytuacja jest tak uprosz­
czona, że byle mydłek, który dla Pol­
ski nic nie zrobił, uważa, wy­
mówi tylko wyraz: „biurokrata*, że 
potrafi nim poniżyć najuczciwszego
1 najdzielniejszego urzędnika.

Czy panowie myślicie, że mnie to 
bawi, że mogę którego z was nic za- 
stać w biurze, czy też jaką inną rzecz 
wytknąć?Daj Boże, żebym mógł was 
zastać w biurze i po koleżeńsku po­
rozumieć się, ażebyśmy mogli we 
wzajemnem szacunku te pół godziny 
spędzić i powiedzieć sobie: My bu­
dujemy Polskę. Wtedy będzie dobrze, 
ja  nie będę szukał dziury w całem.

To jest ogólne moje przedstawienie 
się panom, jako kolegom, żebyście 
mieli pojęcie, jak się ustosunkowuję 
do urzędników. Chcę podkreślić, że 
wcale nie uważam, iż należy urzęd­
nika napędzać batem. Co z tego, jeże­
li' on będzie od 8-ej siedział w biurze

i powtarzał sobie do dziewiątą}; 
Składkowski jest id jota, siedzę parzy 
biurku od 8-ej i nic nie robię, cho­
dzi o to, żeby on powiedział: Bę­
dziemy pracować, bo trzeba budować 
Państwo. Ja  chcę przemówić do tej 
najlepszej strony, którą panowie 
macie w sobie, właśnie dlatego, im 
jesteście urzędnikami, żeście się po-' 
święcili pracy dla Państwa, nieza­
leżnie od wynagrodzenia.

Ja  apeluję do waszego koleżeństwa 
nie w chwih, gdy zjawię się do was 
z prośbą o wypłacenie mi emerytury, 
ale dzisiaj, gdy chcę pracować z wa­
mi. Proszę, żebyście panowie brali te 
rzeczy, które rohię, jak chcecie, ais 
żebyście nigdy nie myśleli, że chcą 
wam dokuczyć, że chcę poniżenia U- 
rzędnika. W każdem społeczeństwie, 
niezależnie od jego ustroju, musi 
być urzędnik. Chodzi o to, żeby urzę­
dnik był nietyłko uczciwy — my się 
zanadto sugerujemy tą  uczciwością, 
jak jest uczciwy, to już wszystko —- 
dla mnie to jednak mało — on musi 
byi ozynny, musi' mieć inicjatywa, 
musi umieć pracować. Uczciwych 
idjotów każdy z nas znał dużo, ale 
przecież nie szanowaliśmy ich za ta ­
ką uczciwość.

Teras przechodzę do specjalności 
panów. Chciałem prosić panów o 
rzecz, która mnie najbardziej uderzy­
ła w waszej pracy. To jest często 
spotykana nierówn©mierność w ścią­
ganiu podatków z poszczególnych 
warstw ludności. Chciałem podkreślić 
to, co już poruszył pan wicepremjer. 
Jeżeli naprzykład przyjeżdżam do je­
dnego powiatu i widzę, że średnią 
własność ziemska zapłaciła 85 pro 
cent wymierzonych podatków, a jadę 
do powiatu sąsiedniego i dowiadują 
się, że tam średnia własność zapła­
ciła jedynie 10 procent, to w tem coś 
jest. To znaczy, że niema jednolitego 
sprawiedliwego nacisku. Nie mylicie, 
że chcę, żebyście zniszczyli średnią 
własność ziemską. To są warsztaty 
pracy w państwie; ja  chcę tylko, że­
by nie było uprzywilejowania.

Ja  uprzedzam, że będę przywiązy­
wały największą wagę do tego, jaką 
znajdę proporcję przy ściąganiu po­
datków z poszczególnych warstw 
ludności. Ja  to będę badał, bo to mi 
da najlepsze pojęcie, jakimi są urzęd­
nicy w danem miejscu. To będzie 
najbardziej objektywna miara ich 
pracy.

To wszystko, eo chciałem powie­
dzieć. A kiedy przyjadę do panów, 
proszę, żebyście mi za złe nie mieli, 
gdy na te rzeczy będę zwracał uwa­
gę. Proszę przyjąć mnie tak, ażeby 
było widać, że uważacie mnie za swe­
go kolegę".

**♦
Mowę p. prem jera dajemy w 

brzmieniu dosłownem. Od siebie 
zauważym y tylko jedno: nie może­
my sobie ani rusz przypomnieć, 
by Sejm, wybrany w  r. 1928, kie­
dykolwiek „zmuszał** p. Składkow: 
skiego, by oddawał starostów  czy 
policjantów „na pożarcie*'. Myśmy 
mówili p. Składkowskiemu coś 
zgoła innego: Nie należy wycho­
w yw ać Tw ardow skich i Parylewi- 
czów.

Mieliśmy słuszność. „Szczegóły11 
należą do sądów 1 prokuratorów.'

Nadużycia

Afera przy regulacji rzeki
Agencja PRESS donosi:
Przed sądem w Grudziądzu od­

będą się dwa procesy pozostające 
w bezpośrednim związku z proce­
sem b. starosty działdowskiego 
dr. Twardowskiego, Pierwszy 5 
nich toczyć się będzie przeciw b. 
staroście w świeciu, Krawczyko­
wi, który już w czasie procesu 
starosty Twardowskiego został 
nagle przeniesiony ze starostw a 
do urzędu wojewódzkiego w To­
runiu. W krótce potem wytoczone 
b. staroście Krawczykowi docho­
dzenia o nadużycia.

Urząd prokuratorski w Grudzią­

dzu prowadzi równocześnie do­
chodzenia przeciw urzędnikom sta 
rostw a w Nowem Mieście, oskar­
żonym o nadużycia przy regula­
cji rzeki Drwęcy. Szczegóły ty et 
nadużyć otoczone są jeszcze taje­
mnicą śledztwa. W iadomo nato­
miast, źe biegły księgowy Ryszard 
Paul dokonał z polecenia proku­
ra tora  rewizji ksiąg buchalteryj- 
nych i przedstaw ił wyczerpująco 
orzeczenie, które stanowić będzie 
podstawę aktu oskarżenia w  trze­
cim sensacyjnym procesie na Po­
morzu. “

Areszty
za przestępstwa skarbowe

Ordynacja podatkowa w art. 199 
i 200 wprow adza kary aresztu za­
stępczego za przekroczenia skar­
bowe. Kto nie może zapłacić grzy­
wny pieniężnej, ma pójść do aresz­
tu na oznaczony przeciąg czasu.

Urzędy skarbow e w kraju za­
częły w ystępow ać do sądów grodz 
kich z wnioskami o wykonanie kar 
aresztu zastępczego.

Obecnie Ministerjum Skarbu w y­
jaśniło, iż do czasu w ydania szcze­
gółowych zarządzeń urzędy skar­
bowe w strzym ać się m ają z kie­

rowaniem wniosków do sądów 
grodzkich. N atom iast zaległe orze­
czenia karne należy niezwłocznie 
wydać i doręczyć zainteresowa­
nym. (PRESS). -'*“'

STAN POGODY w|g PIM
Przewidywany przebieg pogody! 

Naogół pogoda słoneczna o zachmu­
rzeniu umiarkowanem ze skłonnością 
do bura i przelotnych deszczów W 
dzielnicach wschodnich. Ciepło. U- 
miarkowane wiatry zachodnie i po­
łudniowo -  zachodnie.
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Nowe projekty ustawy emerytalnej
Już za kilka dni na konferencji 

pninistra skarbu z delegatam i związ 
łców emerytów mają zapaść decy­
zje w  spraw ie nowej ustaw y eme­
rytalnej, a realizacja tych posta­
nowień jest zapow iedziana na je­
sień. Rąbek tajemnicy już uchy­
lono w  prasie, a  chociaż w krótce 
potem ukazały się urzędowe za­
przeczenia, głoszące, że informa­
cje zostały podane nieściśle, u nas 
urzędowym zapewnieniom mało 
kto wierzy.

W  ciągu kilku la t ostatnich zmie 
niano bezustannie, niemal oo parę 
miesięcy, wym iar emerytur, który 
w wielu w ypadkach zmniejszył się
0 przeszło 50%. Zdaw aćby się mo 
gło, że gdzie jak  gdzie, ale tam 
właśnie pow inna istnieć stabiliza­
cja ustalonego przez praw o w 
chwili przejścia na emeryturę w y­
miaru. Ale dzieje się w łaśnie prze­
ciwnie. Pojęcie praw  nabytych u 
nas wogóle nie istnieje. Idzie się 
po linji najmniejszego oporu. Eme 
ryt nie może zastrajkow ać, a jego 
wiek pow ażny (nawet jeśli wziąć 
pod uw agę tak  licznie wyproduko­
wanych młodych emerytów) zabez 
piecza w ładze ostatecznie przed 
rozruchami z ich strony. Emeryci 
nie pójdą na barykady, choć to 
żartobliw ie niegdyś zapowiadał 
G ustaw  Daniłowski przed wojną 
(w razie, gdyby Rząd rosyjski za­
m knął „Kurjer W arszaw ski").

Dziwnym jest los wielu emery­
tów  po ostatnich dekretach. Byli 
pewni, że wysłużyli pełną emery­
turę, którą przez szereg lat pobie­
rali. I oto nagle dowiadują się, że 
wysłużyli tylko 30, 25 albo i 20 
lat. Już przepadło —  tej reszty, 
choćby chcieli, odsłużyć nie mogą. 
Nikt ich nie przyjmie na służbę 
rządową.

Obecnie zapow iadana zasadnicza 
reform a ustaw y emerytalnej jest 
reklam ow ana w  tym sensie, że ma 
jakoby nastąpić usunięcie niespra­
wiedliwości. Zwłaszcza zapow iada 
się zniesienie redukcji lat tak  zw a 
nych „emerytów zaborczych". Ale
1 to zniesienie jest jak  w idać z 
lansow anego projektu, uzależnione 
od szeregu warunków , jak : odzna­

czeń cywilnych i wojskowych, za­
sług i t. d. Zapytaćby można, czy 
już napraw dę nadszedł czas na 
sprawiedliwą ocenę zasług?

Zresztą dekret o emerytach za­
borczych nie jest wcale największą 
niesprawiedliwością. ,W niektó­
rych w ypadkach opiera się ona na 
w et na słusznej zasadzie. Każdy z 
pewnością zgodzi się na to, iż wy­
padek, kiedy były żandarm  rosyj­
ski zamieszkały dziś w  Polsce, 
pobiera większe zaopatrzenie, niż 
jego ofiara, były rewolucjonista, 
oburzyć musi sumienie zbiorowe.

Jedną z największych niespra­
wiedliwości stanowi ogrom na ró­
żnica w  wymiarze emerytur (cywil 
nych a zwłaszcza wojskowych) 

j tych, którzy przeszli w  stan spo- 
I czynku dawniej, a  tych, których 

zwolniono dopiero w  ostatnich p a ­
ru latach. Ci ostatni są w  uprzy- 
wilejowanem położeniu. Najwido­
czniej uw aża się ich za praw oś- 
myślniejszych od tych, których 
zwolniono w  latach 1926 —  1932, 
latach wytężonej walki z „partyjni 
ctwem". Oczywiście, nie potrzeba 
długo dowodzić, że data zwolnie- 
niania nie może wpływać na w y­
miar emerytury. Byłoby to nonsen 
sem. Z tern wiąże się jesz­
cze jedna niesprawiedliwość. U- 
rzędnikom zwolnionym przed 
1932 rokiem, nie dolicza się 
do wymiaru emerytury lat czynnej 
walki o niepodległość, bo ostatnia 
nowela weszła w  życie dopiero w 
1932 r., a Min. Skarbu orzekło, że 
nowela ta  nie może obowiązywać 
wstecz.

Nowa ustaw a ma podobno orze 
kać, że emerytury można będzie 
otrzym ywać dopiero po stw ierdze­
niu 60^ niezdolności do pracy. By­
łoby to słusznem, gdyby równo­
cześnie zniesiono przenoszenie w 
stan spoczynku dla dobra służby 
a zwolniono jedynie na mocy orze­
czeń dyscyplinarnych po stw ier­
dzeniu winy. Jeśli jednak kogo 
zw alniają „dla dobra służby", to 
znaczy — bez żadnych motywów i 
prawem  kaduka na jakiej podsta­
wie można mu odm awiać wysłużo­
nej części emerytury.

Istnieje podobno również tenden 
cja do utrudniania w  większym je­
szcze stopniu, niż dotychczas, p ra­
w a zarobkow ania przedwcześnie 
emerytowanym urzędnikom i praco 
wnikom państwowym. 1 znowu za 
pytać można: jakim prawem ? na ja 
kiej podstaw ie? Na swoją emery­
turę każdy wnosił składki, więc 
mu się ona należy? A skoro się 
zwalnia ze służby bez powodu lu­
dzi w  pełni sił, czasem naw et 35— 
lub 40-letnich, jakiem prawem wol 
no ich skazywać na dożywotnią 
mizerną wegetację, ograniczając 
ich inicjatywę, jaką mogą w yka­
zać w  służbie prywatnej?

Byłoby to  zrozumiałe w jednym 
tylko wypadku, a mianowicie, gdy­
by wszystkich emerytów, zwolnio 
nych nie wskutek utraty  zdrowia,

lecz z pobudek politycznych w ez­
w ano ponownie do objęcia służby, 
o ile nie przekroczyli 60 la t życia. 
Dopiero w  razie odmowy, m ożna- 
by zastosow ać te  lub inne ogra­
niczenia. T rzeba być konsekwent­
nym. Niewolno jednak odsuwać lu 
dzi bezzasadnie od w arsztatu  służ 
by państwowej, a  następnie nisz­
czyć ich egzystencję. Byłoby to 
już zbyt jaskraw em  naigrawaniem  
się z praw a i sprawiedliwości.

J. KRZ.

Przegląd prasy

Nie przeżywam y jakoś tym ra­
zem przysłowiowego „apolityczne­
go" sezonu ogórkowego. Co ty ­
dzień niemal w  jakimś mieście, mia 
steczku, czy wsi dochodzi do 
zajść, strzelaniny, padają trupy; od 
bywają się wielkie procesy; orga­
nizowane są, jak w  Nowosielcach, 
wielkie demonstracje polityczne.

Uchwała W.O.K.R. P.P.S.

w sprawie kampanii „Frontu Robotniczego"
przeciwko tow. Z. Zarembie

W związku z systematyczną 
kampanją prasow ą, prowadzoną 
przez organ ZZZ „Front Robotni­
czy", przeciw tow. Z. Zarembie, 
kampanją, rozpoczętą przez same­
go p. Moraczewskiego, W . OKR. 
PPS.

1) piętnuje nikczemne metody 
rozbijackiego pisma, które w per­
fidny, a tchórzliwy sposób usiłu­
je stekiem oszczerstw i insynuacyj 
rzucić cień na dobre imię tow. 
Zaremby;

2) stwierdza, że ZZZ z rozkazu 
i za pieniądze „sanacji" dokonał 
rozłamu w szeregach klasy robot­
niczej. Dziś ten sam ZZZ, przed­

stawiając siebie, jako zwolenni­
ka „jednolitego frontu", pod tern 
obłudnie wysuwanem hasłem pró­
buje nadal prowadzić swą rozbi- 
jacką robotę. „Front Robotniczy" 
zaś, pisząc o potrzebie jedności 
klasy robotniczej, swemi metoda­
mi, zgodnie z interesem „Lewiata- 
na” i sfer rządzących, usiłuje wy­
wołać rozdzwięki w obozie robot­
niczym;

3) oświadcza, że uczyni w szyst­
ko, by zdem askować niecne ten­
dencje „Frontu Robotniczego", 
którego celem jest podważenie za­
ufania do działaczy PPS.

O uwięzionych
w Berezie

KOMUNIKAT
Księgarni Robotniczej
W arszaw a, ul. C zerw on ego  Krzyża 2 0
Argon W. — Ekonomja polityczna imperjalizmu str. 293 6.—
Engels F. — Anty-Diihring zesz. I str. 149 4.—
Fallada. — Czyż niema powrotu? t. I-II 12.—
Freud — Wizerunek własny 4.—
Nowicki. — Wspomnienia starego działacza str. 75 1.—
Flechanow. — Podstawowe zagadnienia marksizmu wyd. II nie-

zmienione 3 .__
Fraski. — Walczymy o szkołę, str. 30 —.50
program ludu pracującego (postulaty polityczne i gospodarcze) —.10
"Wor poezji robotniczej (Szymański, Broniewski i inni) —.80

Uwand. — Pracownicze zarobki i ustawowe potrącenia (gotowe 
^'yliczenia do list płacy i wypłat zarobków pracowników umy- 
słowych i robotników)

°dłowski St. i Taszycki W. — Zasady pisowni polskiej i inter­
punkcji ze słownikiem ortograficznym. (Najnowsze zmiany w 

^Pisowni i ortograf ji) str. 179. Cena
°mka Ruchu Rewolucyjnego w Polsce. Kwartalnik. Nr. 2(6)  za
m' TV— V—VI b. r.

książki po cenach zniżonych
Andrade . ,  .Baring. — Mechanizm natury 
Bojer *— „Tunika bez szwu 
Brunatna Kst^ga Uradzona

W czoraj zgłosiła się do Ministe- 
rjum Spraw  W ewnętrznych dele­
gacja Rady Zw. Zawodowych w 
Grodnie w osobach tow. tow. Rosz 
kowskiego ł Poddubnika, celem 
złożenia memorjału, podpisanego 
przez 1500 robotników grodzień-

MAŁY FELJETON

skich, dom agającego się zwolnie­
nia wywiezionych z Grodna do 
Berezy działaczy zawodowych.

Delegacji w  Ministerjum nie przy 
jęto, oświadczając, że w sprawie 
Berezy nikogo się nie przyjmuje.

Obowiązek obywatelski
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Obywatel, szanowni obywatele, 
jest to takie stiverzenie, które korzy­
sta z ogromnej ilości praw. Obywatel 
często sam nie zdaje sobie sprawy, z 
ilu praw korzysta i to bez względu 
na ustrój państwa, w którem żyje. 
Obywatel ma prawo oddychać, ziewać, 
kichać i kochać; ma prawo zmieniać 
pieniądze, mieszkanie i kołnierzyki; 
wolno mu oburzać się (byle niezbyt 
głośno), denerwować się i mieć za 
zle. Ma prawo płacić podatki, wyku­
pywać weksle, zapinać się i rozpinać. 
Wolno mu mieć wyrzuty sumienia 
oraz troski i kłopoty. Trudno wogó­
le wyliczyć wszystkie prawa, z ja­
kich obywatel państwa korzysta, nie 
uświadamiając sobie tego ogromu 
praw.

Z prawami obywatelskiemi dzieje 
się bomem tak, jak z przyslowiowem 
zdroroiem: dopiero wtedy się je oce­
nia, gdy się je utraci.

Spróbuję rzecz tę objaśnić na przy 
kładzie. Obywatel ma prawo według 
własnego widzimisię siedzieć, stać, 
leżeć lub chodzić i obywatel w całej 
rozciągłości z prawa tego korzysta. 
A teraz przypuśćmy, że Rząd nagle 
ogłasza zakaz siedzenia. Na teryto­
rium całego państwa, na wsi w mie­
ści i „w terenie", nikomu nie ivolno 
siedzieć. Dopiero wtedy obywatele o- 
ceniliby wartość tego prawa, które 
dotychczas nie doceniali. Ze wszyst­
kich stron kraju szłyby delegacje i 
petycje, których żądanie strszczaloby 
się w trzech wyrazach: My chcemy 
siedziećl

Prócz praw obywatele mają jesz­
cze obowiązki. Obywatel obowiązany 
jest wierzyć w nieomylność władzy 
i darzyć ją zaufaniem. Obywatel ma 
obowiązek cieszyć się, gdy władza te­
go zażąda i smucić się, gdy taka jest 
wola władzy. Obywatel obowiązany 
jest glosować i  wybierać zgodnie z

własnem sumieniem, ale to sumienie 
ma psi obowiązek być w zgodzie z 
władzą. Do obowiązków obywatela na­
leży subskrybowanie dobrowolnych 
pożyczek, płacenie składek na różne 
stowarzyszenia, rodziny, ligi i fundu­
sze i  tylko wctdy może on ze spokoj- 
nem sumieniem powiedzieć sobie, że 
spełnił uczciwie obowiązek obywatel­
ski, jeżeli przy odbiorze miesięcznej 
pensji, po odliczeniu wszystkich skła­
dek i potrąceń, pozostało mu tyle, ile 
potrzeba na przeżycie jednego dnia.

Jak dotychczas, obywatele obowiąz­
ki obywatelskie spełniali wzorowo. 
Często nawet z entuzjazmem, jak 
naprz. glosov:anie z  muzyką. Teraz 
jednak zaszło coś takiego, co może 
być ponad siły i ponad najlepsze 
chęci obywateli.

Ostatnim wyrazem obowiązku oby­
watelskiego jest kupno samochodu.

Kto nie zafunduje sobie samochodu, 
ten nie spełnił obowiązku obywatel­
skiego wobec Państwa.

Znam dużo bardzo obowiązkowych 
obywateli, którzy pomimo najszczer­
szych chęci, nie kupią samochodu, po­
nieważ brak im tych głupich kilku 
czy kilkunastu tysięcy do wymaganej 
sumy. Wszyscy ci ludzie zostaną na­
piętnowani jako obywatele, którzy 
nie spełnili obowiązku wobec Pań­
stwa.

Zapewniam, że nie chodzi mi wcale 
o moją osobę. Ja już rozglądam się 
za samochodem, jako że kupić i\ie 
kupić — potragować można. Niepo­
koi mnie jednak inna myśl: Co bę­
dzie, jeśli po akcji samochodowej rzu­
ci się hasło, że każdy obywatel obo­
wiązany jest zakupić pancernik albo 
krążownik, a mnie nie stać na kupno 
nawet mizernego torpedowca.

Co wtedy będzie?
ULT1MUS.

Hitlerowskie pieśni przeciw Polsce
W  dzielnicach zachodnich Pol­

ski uległy konfiskacie śpiewniki 
niemieckie, zaw ierające piosenki o 
treści antypaństw ow ej. W ładze poi 
skie zarządziły konfiskatę śpiew­
nika pod tyt. „111 pieśni" oraz 
śpiewnika, wydanego przez „Jung- 
deutsche Partei" pod tyt. „Sing mit 
Kamerad". (śpiew aj razem, kole­
go!).

W  lokalach organizacyj niemiec­
kich oraz w księgarniach niemiec­
kich na Śląsku, w W ielkopolsce i 
na Pomorzu przeprowadzono licz­
ne rewizje w poszukiwaniu zaka­
zanych śpiewników. (PRESS).

Nastroje podnoszą się w mieście i 
wsi coraz bardziej.

Życie polityczne płynie wartkim 
strumieniem.

* **

♦
Słowem, „przyjaciele" nasi — 

hitlerowcy, popisują się na w szyst­
kich polach!

P rasa „sanacyjna" i oficjalne a- 
gencje usiłują wytłumaczyć wiel­
kie ruchy społeczne, jako skutek 
działalności „agitatorów ". Rozpę- 
tywuje się jakąś prostacką dema- 
gogję, by tylko przysłonić p ra­
wdę. Oficjalne komunikaty P. A. T. 
dowodziły, że krw aw e zajścia w 
Krzeszowicach i Ostrowiu Tuli- 
głowskim spowodowane zostały 
przez owych tajemniczych „ag ita­
torów".

Na to „twierdzenie" odpowiada 
tak  niepodejrzane o socjalistyczne 
tendencje pismo, jak  „Głos Naro­
du":

„Jeet rzeczą powszechnie znaną, 
że te zarobki w większości mająt­
ków są bardzo niskie, — nieraz pra 
wie śmiesznie niskie. Z drugiej stro 
ny nie zapominajmy o tej straszli­
wej rzeczywistości, która dziś na 
wsi panuje... Jej ludność — w środ 
kowej zwłaszcza Małopolsce — jest 
sproletaryzowana na skutek syste­
mu dzielenia i tak już karłowatych 
gospodarstw. Wreszcie, ludności tej 
jest o wiele za dużo, by się mogła 
na wsi wyżywić i by mogła znaleźć 
na wsi -wystarczający warsztat pra­
cy.

— Tak się te masy — powiedział 
mi w tych dniach jeden z ziemian — 
na wsi gniotą, — ludzie wydziera­
ją sobie z rąk pracę, — żyją w nę­
dzy, bez prymitywnego pożywienia, 
bez ubrania, i — co najgorsze — 
bez nadziei na lepszą przyszłość, że 
my wszyscy, którzy na to patrzy­
my, jesteśmy w ciągłej obawie o 
los naszych domów i naszych gos­
podarstw.
Ale P.A.T. woli prościej roz­

strzygnąć kw estje: „agitatorzy" i 
już. Poco pisać o nędzy wsi i 
miast, o beznadziejności położenia 
bezrobotnych, o gniewie ludzi na
panujące stosunki...

**
*

„Gazeta Polska" wystąpiła z o- 
strym atakiem na prasę endecką za 
jej stanowisko, pasujące przywód­
cę napadu na starostw o w  Myśle­
nicach i na Żydów myślenickich na 
„bohatera narodow ego". „Gazeta 
Polska" porównując Doboszyń- 
skiego z Niewiadomskim, pisze:

„Nie dla satysfakcji polemicz­
nej przypomnieliśmy „Warszawskie 
mu Dziennikowi Narodowemu" Nie 
wiadomskiego. Widzimy istotną a- 
nalogję zarówno w zuchwałości swe 
go czynu, jak i w okolicznościach 
sprawy. Jeśli polegać na charak­
terystyce Doboezyńskiego, którą 
znajdujemy w pismach jego stron­
nictwa — jest to zaciekły i ogra­
niczony fanatyk, który wziął za do­
brą monetę strawę duchową, pro­
dukowaną tak obficie — szczegól­
nie nielegalnie — przez stronni­
ctwo narodowe i jego przybudów­
ki. Wykonał w swoim zasięgu to, 
obronie kraju i stawiali postulaty 
jego part ja w bezmyślnem wyko­
naniu instrukcji Komintemu. Tak 
samo Niewiadomski, motywując 
swój potworny czyn przed sądem, 
powtarzał niemal dosłownie ówcze­
sne artykuły prasy narodowo-de- 
mokratycznej. Mówił w obliczu 
śmierci i dlatego przypuszczać na­
leży, że istotnie wierzył w te be- 
zecne brechty i one właśnie włoży­
ły w jego ręce broń skrytobójczą.

Zarysowuje się jeszcze inna ana- 
logja. Napad Doboszyńsldego, da­
jący się porównać jedynie z naj­
bardziej ponuremi kartami historji 
szlacheckiej Rzplitej, nad któremi 
płakaliśmy jako dzieci z bezsilnego 
gniewu i żalu — już zaczyna być 
nietylko upsrawiedliwiany, ale i glo 
ryfikowany. Aby to stwierdzić, 
dość przejrzeć uważnie oficjalne i 
nieoficjalne pisma stronnictwa na­
rodowego z ostatniego tygodnia.

* *
*

Feljetonista „Naszego Przeglą­
du" opisuje uroczystości w Nowo­
sielcach, na których Generalny In­
spektor armji zetknął się osobiście 
z m asą chłopską, będącą pod 
wpływami Stronnictwa Ludowego.

Generalny Inspektor nie zabierał 
głosu. Nie przemawiał, nie zdoby­
wał. Milczał uśmiechając się, gdy 
oddziały chłopskie maszerowały 
wznosząc okrzyki na cześć armji. 
Uśmiechał się również, gdy oddzia 
ły te wznosiły okrzyki na cześć Wi­

tosa, gdy oddawali Bogu boskie -i 
cesarzowi cesarskie, gdy przyjmo­
wali ofertę o wspólnym marszu w 
obronie krju i stawiali postulaty 
tak przeciwne wytycznym wyłusz- 
czonym w expose Prezesa Rady Mi­
nistrów generała Składkowskiego.

Milczał, gdy rzucano okrzyki o 
nowym Sejmie, gdy domagano się 
nowej Konstytucji, gdy ujrzał na 
transparencie hasła sprzeczne z de­
klaracją premjera.
Co będzie teraz? Czy wymowa 

Nowosielec będzie miała swe kon­
sekwencje? Na to pytanie odpo­
w iada p. Regnis:

Teraz wódz poczeka. Nauczył się 
od swego mistrza „oderwać się od 
przeciwnika", atakować wroga wte 
dy, gdy się tego nie spodziewa. Tak 
milczał Marszałek w sierpniu 1930 
roku w przeddzień Brześcia.

Co przyjdzie po tym kontakcie? 
Odpowiedź nastąpi napewno. Dzia­
łać będą pewnie prawa strategji. 6 
sierpnia (zjazd legjonistów), czy 
też w inne dni przyjdzie odpowiedź 
na memorandum poparte 200 tysię 
cami głosów, na wołanie wsi, która 
maszeruje już od wielu miesięcy.

Tymczasem zarządzona została 
przerwa. W czasie tej pauzy Prezes 
Rady Ministrów, który wziął na sie 
bie przedtem obowiązek generalne­
go inspektora sił sanitarnych funk 
cjonuje już jako honorowy budzik, 
zaglądając o godz. 8-ej rano do u- 
rzędów, instruując i musztrując ad­
ministrację do nowych zadań, któ­
re oczekują ją w najbliższym cza­
sie, przy nowej rozgrywce, w odpo­
wiedzi na marsze chłopskie.

S-EK.

WĄJTAWttA JZKOŁA JAMOCHOIm u m
WAfiiZAUżA. JEROZOUMi!

Słuszne stanowisko
„Goniec Warszawski" zamieścił 

list F. Goetla, prostujący informa" 
cję tegoż „Gońca", jakoby Goetel 
i Rostworowski zamierzali żądać 
usunięcia p. Rzymowskiego z P.A.L'. 
spowodu rzekomego „komunizowa* 
nia‘‘ p. Rzymowskiego.
„Szanowna Redakcjo!
Dnia 1 czerwca umieszczono w 

„Gońcu" wiadomość, jakoby p. 
K. H. Rostworowski nadesłał do 
Akademji Literatury list, dom aga­
jący się pozbawienia p. W . Rzy­
mowskiego godności Akademika 
w związku z jego udziałem w zjeź 
dzie lwowskim. Ja  zaś miałbym 
się ze stanowiskiem p. Rostworow 
skiego solidaryzować. Proszę o u- 
przejme wyjaśnienie, że o liście 
takim nic mi nie jest wiadomo,— 
gdyby zaś wpłynął, nie mógłbym 
go poprzeć, gdyż uważam, że ka­
żdy członek Akademji ma prawo 
manifestowania swych przekonań 
indywidualnych, odpow iadając za 
nie przed opinją i prawem, tak, 
jak każdy pisarz i obywatel.

Łączę i t. d. F. Goetel".
List Goetla powtarzamy, a — 

przy sposobności — pozwolimy so­
bie zwrócić uwagę „Gońca", że 
„informacje" tego typu, podawane 
bez sprawdzenia, nie należą do po­
sunięć polemicznych... ładnych.
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Pokwitowania
Na Rob. Tow. Prz. Dzieci

E. Buch w św idrze zł. 5.
Na fundusz prasowy „Robotnika" 

W iktor Roller w Zakopanem zł. 7. 
Dla rodziny tow . M acandra 

Komitet Robotniczy PPS w To­
maszowie Maz. zł. 3.
Dla rodzin po poległych w walce 

o chleb i pracę 
Oddział CZG w Stebniku zł. 6.70. 
Związek Robotników Przemysłu 
Metalowego w Ostrowcu Kiel. Od 
robotników zakładów  Ostrowiec­
kich Oddział W ykończalni W alco­
wni średniej zł. 21 

Na obozy Czerwonych Hercerzy 
E. Buch w Świdrze zł. 2.
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Bez złudzeń
Dyskusja jaka  toczyła się i to­

czy na tem at haseł rzuconych 
przez nas, w okresie pierwszom a­
jowym, haseł, próbujących sfor­
mułować platformę w spółdziała­
nia na terenie Polski ludzi mło­
dych, w ytw orzyła szereg legend, 
m ogących zaciemnić obraz rzeczy­
wisty. Jak  każda rzecz nowa, tak 
sam o sformułowanie i sposób o- 
kreśleń użytych przez Front Mło­
dej Lewicy dla sprecyzowania po­
w odów  wspólnych z P. P. S. w y­
stąpień pierwszomajowych, o rga­
nizacji o typie Legjonu Młodych, 
znalazło i znajduje szereg interpre­
tatorów . Interpretatorów  czasem 
niepowołanych, czasem zaś lekko­
myślnych w formowaniu swych 
sądów.

Świadomie pozostawialiśm y (po­
za kilku sfomułowaniami o cha­
rakterze pozytywnym) możność 
dyskusji bez nas, chcąc w ten spo­
sób obejrzeć kręgi jakie na tafli 
polskiego „staw u" poruszyła 
wzm iankow ana deklaracja Frontu 
Młodej Lewicy.

Dziś kiedy kręgi te — mówiąc 
nawiasem , w nowej sytuacji poli­
tycznej —  poczynają już wracać 
do punktu wyjścia, uważamy za 
swój obowiązek zabrać głos i wy­
powiedzieć nasze o sprawie zda­
nie. Niepowołane interpretacje en­
deków czy endekoidów pozosta­
wię przytem tymczasem bez odpo­
wiedzi.

Pozwolę sobie — unikając nuty 
polemicznej — postaw ić kilka sfor­
mułowań, które winny rozproszyć 
niejasności. Działanie nasze jako 
socjalistów na każdym odcinku, 
winno być w zgodzie i wynikać 
z taktyki i programu P. P. S. 
W szelkie nasze poczynania muszą 
być traktow ane pod tym kątem wi­
dzenia.

Hasło Frontu Młodej Lewicy, 
rzucone w dniu 1-go Maja, nie 
może też zawierać żadnych 
sprzeczności z powyższą tezą. 
Tłóm acząc to na język prosty, 
młodzież P. P. S. może i będzie 
dążyć do realizacji tych zasad po­
zytywnych i najdalej przyszłościo­
wych, które zostały ustalone de­
klaratyw nie w  dniu 1-go Maja.

Jeśli chodzi o stronę negatyw­
ną, to zdaniem naszem Front Mło­
dej Lewicy nie może i nie będzie 
robił tego, czego nie będzie chciał, 
chociaż jeden z kontrahentów 1 to 
tak  długo — jak długo będzie ist­
niało porozumienie.

Negatywne ustosunkowanie się 
do jakiegokolwiek zagadnienia 
program ow ego jednego z kontra­
hentów, może decydować o wyłą­
czeniu tego zagadnienia z progra­
mu Frontu, ale nie może i nie bę­
dzie oznaczać wyrzeczenia się 
praw a do publicznego wyznania 
tego hasła przez wchodzące w po­
rozumienie poszczególne organi­
zacje.

***
W ychodząc z tych przesłanek 

zmuszony jestem stwierdzić, że 
część sformułowań 1 interpretacji, 
którym dał w yraz Legjon Mło­

dych choćby w 1-majowym Pań­
stwie Pracy, są wyrazem jego wła­
snych poglądów i w niczem nie 
mogą i nie wpłyną na stosunek 
Młodzieży P. P. S. do tych spraw.

Równocześnie należy zaznaczyć 
„negatywne" że tak powiem po­
glądy Młodzieży P. P. S. w sto­
sunku do treści deklaracji Fron­
tu. Otóż zdaniem naszym: 

a. Fr. Mł. Lewicy nie będzie 
mógł być frontem nacjonalistycz­
nym,

h- nie będzie frontem polityki 
wojny interwencyjnej, 

c. nie będzie frontem współpra­
cy z faszyzmem rodzimym czy też 
zagranicznym,

**
*

Czytając sumiennie deklarację i 
myśląc metodami socjalistycznemi, 
musimy spokojnie lecz niemniej 
stanowczo powiedzieć, że walki 
o wyzwolenie proletarjatu w skali 
międzynarodowej nie wolno trak­
tować jako wojny interwencyjnej, 
lecz jako wzmocnienie klasy ro­
botniczej we władnym kraju. Tak 
n. p. zwycięstwo Frontu Ludowe­
go we Francji wzmacnia proletar­
ia t międzynarodowy, ewentualna 
klęska Rządu tow. Bluma przynieść 
może prawdopodobieństwo zwy­
cięstwa faszyzmu światowego.

Stąd niema sprzeczności między 
wzmocnieniem proletarjatu pol­
skiego i międzynarodowego. Nie 
chcąc do rozumowania w prow a­
dzać dygresji, na uboczu tymcza­
sem pozostawiam niezwykle waż­
ne zagadnienie wzmożenia praw­
dziwej obronności Francji w sto­
sunku do zaborczości hitleryzmu 
pod rządami tegoż t. Bluma.

Solidarność międzynarodowa 
proletarjatu wynika konsekwentnie 
z powiązania św iata tysiącznemi 
nićmi w jeden węzeł terenu han- 
dlowo-przemysłowego, na którym 
króluje międzynarodowa solidar­
ność wyzyskiwaczy.

Objektywnie istniejąca walka 
klas spowoduje nieuchronnie prze­
budowę ustroju, w imię bezklaso-
wego ustroju przyszłości socjali­
stycznej. H

Front Młodej Lewicy odda wy­
starczającą usługę przebudowie, 
pojmowanej jako uspołecznienie 
środków produkcji o ile, uznając 
przodującą siłę świata pracy i w 
oparciu oń, zorganizuje siły mogą­
ce przyczynić się do zdobycia w ła­
dzy przez tenże św iat Pracy. T a­

kim może być sens i cel Frontu 
Młodej Lewicy.

Niechętnie, ale zmuszony legen­
dą, oświadczam z kolei, że w świe­
tle powyższych tez, nie ostoją się 
wersje o rzekomym przechodzeniu 
polskiej młodej myśli socjalistycz­
nej na pozycje „państwowe" czy 
„nacjonalistyczne", Swój stosunek 
do Polski P. P. S. określiła dawno, 
widomemi znakami tego są liczne 
groby i kroniki więzień zaborców. 
Dziś stosunek ten nie uległ zmia­
nie. W kroczyliśmy jedynie w 0- 
kres ciężkich walk i zmagań o 
treść socjalistyczną Nowej Polski.

***
W  bajki też włożę inną legendę, 

tę o „ratowaniu młodych P. P. S." 
od „Paktu o nieagresji". I tą o ko­
nieczności „selekcji oczyszczającej 
P. P. S. z żywiołów komunistycz­
nych".

Trudno coś innego o tern po­
wiedzieć jak to, że zanadto już 
pachnącego jest pochodzenia.

***
Fragmentaryczne znaczenie ca­

łości poruszanego powyżej zagad­
nienia, w obliczu już maszerujące­
go zespołu chłopsko-robotniczego, 
umożliwia rzeczowość w ocenie 
sytuacji. *

Dynamika zjawisk i życie w yka­
żą w artść powyższego rozumowa­
nia.

JERZY MICHAŁOWICZ.

Potężny eksperyment francuski
Jeśli zestawimy głosy prasy k a -; 

pitalistycznej naszej, czy francu-* 
skiej na tem at planów gospodar-® 
czo - finansowych Rządu Frontu, 
Ludowego we Francji, zauw aży­
my, że krytyka tych planów jest “ 
naogół dość umiarkowana.

Z wyjątkiem drobnych grup ja ­
wnych zwolenników obniżki pary­
tetu franka—pochwala się ośw iad­
czenie, że frank zachowa swój pa­
rytet. Podkreśla się, że Rząd za­
mierza przywrócić zaufanie w ła­
śnie przez politykę stałości w alu­
ty, przez bezwzględną szcze­
rość w przedstawianiu stanu rze­
czy, ścisłą kontrolę i jawność w 
gospodarce skarbowej. Podkreśla 
się, że Rząd wykazuje umiar w 
swych planach, że rezygnuje z u- 
państwowienia banków i t. p.

Sprawa t. zw. „pomocniczej in­
flacji", f. j. pomocy Banku Francji 
dla Skarbu, nowy kredyt na pier­
wsze potrzeby, jest tak jaw ną ko­
niecznością, wobec ruiny, jaką 
zastał Rząd, że poważnie nie mo­
żna odmawiać Rządowi Frontu Lu­
dowego praw a odwołania się do 
tego środka. Nawet nie mogą tego 
poważnie krytykować przedstaw i­
ciele wielkiej biurokracji. Deflacja 
Lavala tak jawnie zbankrutowała, 
że nikt jej obronić nie zdoła. Tem- 
bardziej, że Rząd zgóry stwierdza, 
iż do pomocy Banku odwoła się 
tylko w konieczności i jeśli społe-

O rozszerzenie koalicji rządowej
w Czechostowacli

Premjer czechosłowacki Dr. Mi­
lan Hodża od samego początku 
swego urzędowania czynił s tara­
nia, aby rozszerzyć koalicję rzą­
dową przez pozyskanie do niej nie 
których grup, należących obecnie 
do opozycji. Jako Słowak pragnął 
przedewszystkiem pozyskać dla 
Rządu ludowców słowackich. Ro­
kowania w tym kierunku zostały 
przerwane na wiosnę. Jak donosi 
„Ceske Slovo“ rokowania te wzno 
wionę zostaną w jesieni. Przypusz­
czać należy, że w tym czasie lu­
dowcy słowaccy bardziej skłonni 
będą do pracy w Rządzie i koali­
cji, tembardziej, że ostatnio pod­
czas pobytu Sokołów na Słowa- 
czyźnie okazało się, że lud słowac 
ki niepodzielnie lgnie do idei je­
dności czechosłowackiej. Dotych-
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czasowa koalicja natomiast skłon­
na jest przyjąć niektóre warunki 
autonomistów słowackich. W tym 
wypadku koalicja powiększona 
zostałaby o 22 głosów.

D basz o zd ro w ie .
Nie pozw ól, ab y  d a w an o  

Ci inne. 2ądaJ ty lk o
PREZERWATYWY

VENA-IUX

Szczyt jakośc i.

Równocześnie podano do wiado 
mości publicznej, że w tych dniach 
ukończone będą rokowania z nie­
miecką partją chrześcijańsko spo­
łeczną, rozporządzającą 6 m anda- 

j  tam i sejmowerni. P artja  ta  już swe 
go czasu była w Rządzie, a obec­
nie zajmuje przychylne stanowisko 
wobec Rządu. Jest praw dopodob­
ne, że już w bieżącym tygodniu 
t. j. przed rozpoczęciem wakacyj 
politycznych, partja ta  powołana 
zostanie do Rządu. Niemieccy 
chrześcijańsko - społeczni mieliby 
jednego ministra bez teki. Mówi 
się, że ministrem tym będzie jeden 
z wybitnych członków tej partji, 
poseł Zajiczek.

czeństwo nie odpowie na apel do 
pożyczek wewnętrznych. W  takim 
razie uruchomienie przyznanych 
kredytów okaże się zbyteczne.

Program  ten, jako jedyne logi­
czne przeciwieństwo „deflacji" 
przy zachowaniu parytetu waluty 
jest w zasadzie bezsporny... Kto
odrzuca „deflację", ten musi się 
zgodzić na przejściowe zadłużanie 
się Państw a, dać mu możliwość 
kredytu na pierwszy okres, aż oży­
wienie gospodarcze spowoduje 
przyrost wpływów i umożliwi zrów 
nowaźenie budżetu.

Ale jak ożywić życie gospodar­
cze? Rząd Bluma wykazuje na tym 
punkcie konsekwencję, jakiej wlel- 
koburiuazyjni politycy i pisarze 
wykazać ani pochwalić nie mogą. 
Rząd ten pragnie wzmóc zatru­
dnienie (roboty publiczne, skróce­
nie czasu pracy), podnieść poziom 
płac; utrwalić ten poziom i t. p. 
Słowem — wzmóc siłę nabywczą.

Tu jednak przychodzi argument 
kapitalistyczny. Chcecie podnieść 
płace? Pięknie, ale to zwiększy 
koszty produkcji, odbije się na ce­
nach. Już wylicza się, że koszty 
robocizny w zrosną o 35%, poziom 
cen o — 12%, że ta  zwyżka po­
gorszy warunki eksportu Francji, 
zatamuje rozwój obrotów na rynku 
wewnętrznym i t. p.

A przecież właśnie sprawa^ wzro 
stu siły nabywczej stanowi naj­
bardziej istotny punkt programu 
Rządu Ludowego, W łaśnie wbrew 
planom wielko burżuazyjnym, plan 
ten podkreśla dynamiczny, rucho­
my charakter dochodu społeczne­
go i rentowności przemysłu oraz 
związek tejże rentowności z po­
działem dochodu społecznego. Plan 
ten podkreśla, że tylko w zrost 
dochodu społecznego, zarazem 
udziału klasy robotniczej w do­
chodzie społecznym (roboty publi­
czne, większe zatrudnienie, skró« 
cenie czasu pracy, w zrost i utwier­
dzenie zarobków i t. p.) spowodu­
je wzrost obrotów  1 dochodów 
przemysłu. Zwiększone z tego 
źródła wpływy budżetowe umożli­
wią pokrycie deficytów, spłatę 
długów i pożyczek Państw a i t. p.

Widzimy więc, ile w arte są „po­
chwały" dla „um iarkowania" Rzą 
du Bluma: poddaje się w  wątpli­
wość i odrzuca właśnie podstawę 
jego programu. Zwalcza się prze- 
dewszystkiem 40 godz. tydzień ro­
boczy, który do gospodarki fran­
cuskiej w prow adza właśnie czyn­
nik dynamiki społecznej, znaczne­
go zwiększenia udziału klasy ro­
botniczej w dochodzie społecznym, 
ściślej się w yrażając, plany fran­
cuskiego „Lew jatana" leżą po 
linji przerzucenia obciążeń z tytu­
łu zdobyczy socjalnych na prole­
ta ria t przez wzrost kosztów utrzy­
mania.

Oczywiście ani Rząd, ani klasa 
robotnicza francuska nie przeczą, 
że nowe zdobycze socjalne powo­
dują wzrost kosztów. Nie przeczą 
również, że wzrost niektórych cen 
jest nawet pożądany, ale twierdzą,

G losy i  O dgłosy

W Teatrach T. K. K. T.
dzieje slą krzywda autorom dramatycznym polskim

Nieszczególnie w ostatnich la- 
taeh powodziło się autorom pol­
skim w scentralizowanych tea­
trach dram atycznych Tow arzystw a 
Krzewienia Kultury Teatralnej w 
Polsce, osobliwie zaś w teatrach 
reprezentujących stolicy, miano­
wicie: w „Narodowym" i „Pol­
skim". Przez dw a lata prawie nikt 
z żyjących autorów polskich nie 
pojawił się na tych dwuch sce­
nach z nowemi utworami. Tylko 
Szaniawski w „Narodowym" wy­
staw ił „Krysię",- a Kończyński w 
Polskim —■ swą nie to filo, nie to 
antysemicką sztukę „Zburzenie 
Jerozolimy". Pani Nałkowska za­
dem onstrow ała w „Narodowym" 
sw ą „Niedobrą miłość", ale sztuka 
ta długo nie zagrzała tam miej­
sca — po kilku przedstawieniach 
odesłano ją  na folwark — do tea­
tru „M ałego".

W znowiono natom iast sztuki ży­
jących autorów  polskich, mian.: 
Rostworowskiego i Nowaczyńskie- 
go dla w ystępów  Solskiego oraz 
Grzymała * Siedleckiego (na ży­
czenie p. Ćwiklińskiej dla swego 
jubileuszu).

Honorarjum autorom w ypłaca­
no jak  zwyczaj obecny każe — 
„kapanińką1̂  innym znów w ysta­
wiano wekslq, których chwilowo— 
tak się jakoś składa — nikt zdys­
kontować me chce. W szakże nad­
miar^ złego tkwi w tern, że obli­
czenia i obrachunki nie są ścisłe...

Otóż kierownictwo T. K. K. T., 
przy obliczaniu honorarjum autor­
skiego, stanowiącego 10% z docho 
du brutto każdego poszczególne­
go przedstawienia, uważa za wska 
zane nie doliczać dochodu z bile­
tów, dostarczanych miastu na ce­
le kulturalno - oświatowe, pomi­
mo, że bilety te zakupione są przez 
miasto za drogie pieniądze.

Liczba tych biletów jest bar­
dzo pow ażna; nierzadkie przeto 
są wieczory, kiedy w teatrze peł­
no widzów, honorarjum zaś autor­
skie — podług obliczeń kierownic­
tw a teatralnego — wynosi zale­
dwie kilkanaście lub kilkadziesiąt 
złotych, wszystkie bowiem miej­
sca na widowni zajmują panie, 
panowie i dzieci, którym miasto 
ofiarowuje zakupione bilety dla

celów kulturalno - oświatowych i 
społecznych.

Zgodnie z umową, zaw artą po­
między Tymczasowym Zarządem 
M iasta a Zarządem Tow arzystw a 
KKT (z dnia 30 marca 1934 r.), 
Zarząd miasta, oprócz różnych zo­
bowiązań, dotyczących świadczeń 
teatralnych, również „zobowiązał 
się“ (jak brzmi artykuł 10 umo­
wy) „zakupić w teatrach, prowa­
dzonych przez Tow. KKT w War­
szawie, 50.000 biletów teatralnych 
wszelkich kategoryj na cele kultu­
ralno - oświatowe 1 społeczne... 
Za bilety te Zarząd miasta wypła­
ci Towarzystwu (KKT) 250.000 zł. 
w pięciu ratach".

W następnej umowie, zawartej 
przez wspomnianych kontrahen­
tów (z dnia 30 kwietnia 1935 r.), 
Tymczasowy Zarząd Miasta, o- 
prócz świadczeń (wyłuszczonych 
w art. 9 umowy) „obowiązuje się 
wpłacić Towarzystwu (KKT), tytu­
łem subwencji, w roku 1935/36, 
zł. 250.000, przyczem „w związku 
z otrzymaniem subwencji, Towa­
rzystwo (KKT) zobowiązuje się 
dostarczyć miastu w pierwszym 
roku dzierżawnym bezpłatnie 45 
tys. biletów w  teatrach, prow adzo­
nych przez Tow arzystw o w W ar­
szawie, na cele ogólno kulturalno- 
oświatowe I społeczne".

Jako dodatkow ą ulgę dla T -w a 
KKT, miasto zw alnia Tow arzy­

stwo od płacenia podatku wido­
wiskowego nietylko w teatrach 
miejskich („Narodowym", „No­
wym" i „Letnim") ale i w teatrach 
„Polskim" i „Małym" (umowa z 
dnia 30/111 1934 art. 9; umowa z 
dnia 30.IV 1935 art. 10).

Tak w umowie z dnia 30 marca 
1934, jak i w umowie z dn. 30 
kwietnia 1935 r., Tymczasowy Za­
rząd Miasta zobowiązał się wpła­
cić T-w u KKT tytułem subwencji
250.000 zł., jako ekwiwalent za 
zakupione przez miasto bilety w 
teatrach, prowadzonych przez To­
w arzystwo, na cele kulturalno- 
oświatowe, z tą tylko różnicą, że 
według zeszłorocznej umowy, gdy 
za 250.000 zł. miasto otrzymało
50.000 biletów, cena jednego bile­
tu, niezależnie od jego kategoryj, 
wynosiła 5 zł.; w bieżącym zaś 
sezonie miasto za 250.000 zł. o- 
trzymuje tylko 45.000 biletów, 
przyczem cena jednego biletu, 
niezależnie od jego kategoryj, w y­
nosi 5 zł. 55 gr.

Kierownictwo teatrów  T.K.K.T., 
przy sprzedaży biletów teatralnych 
osobom postronnym, opłaca wszy­
stkie koszta, zw iązane z danem 
przedstawieniem, łącznie z kosz­
tami honorarjum  autorskiego; przy 
sprzedaży zaś biletów teatralnych 
miastu na cele ośw iatow o -  kultu­
ralne, kierownictwo teatrów  T.K. 
K.T. również opłaca wszystkie

koszta, związane z danem przed­
stawieniem, prócz kosztów hono­
rarjum autorskiego, zmuszając w 
ten sposób autorów polskich do 
składania tak poważnych ofiar, z 
których, w gruncie rzeczy, nikt 
nie korzysta, prócz kierownictwa 
Tow arzystw a Krzewienia Kultury 
Teatralnej w Polsce.

Mimowoll nasuwa się pytanie,^ 
czy Tymczasowemu Zarządowi 
Miasta, który zgodził się na prze­
redagowanie artykułu 11-go umo­
wy z dnia 30 kwietnia 1935 r. w 
sposób tak kazuistyczno - talrnu- 
dyczny, rzeczywiście zależało na 
wyrządzeniu krzywdy polskim 
dramaturgom? Przecież Zarząd 
miasta nic a nic na tern nie zys­
kuje, a tylko przyczynia się do 
szkodzenia nielicznym jednost­
kom, twórcom polskiego repertuaru 
na scenach stolicy.

Całe ujęcie spraw y jest niesłusz­
ne, obliczenia zaś nie odpowiada­
ją istocie rzeczy.

Można płacić honorarjum t. zw.
„kapanińką"; można honorarjum 
pokryw ać wekslami, które „trud­
no chwilowo zdyskontować" jeżeli 
w kasach teatralnych są pustki, a 
kredyt chwilowo jest wyczerpany. 
W szakże obliczenia i obrachunki 
muszą być ścisłe i rzetelne— tego 
wymaga solidność przedsiębior­
stwa, działającego pod firmą Za-

T A u r O f T i r c ł i i n *

że .wzrost cen musi pozostać w, 
tyle za  wzrostem  siły nabywczej. 
Klasa robotnicza i Rząd Frontu 
Ludowego przegrają, jeśli kapita­
listom uda się przerzucić koszty 
zdobyczy socjalnych na  konsumen 
tów.

Ani Rząd, ani organizacje zaw o­
dowe nie przeczą, że pewne przed 
siębiorstw a znajdują się w  cięż­
kiej sytuacji. Pow iadają jednak (a 
dotyczy to również i naszych sto­
sunków), że byłoby przesadą 
twierdzić, iż cały przemysł pracuje 
deficytowo. Bilanse spółek akcyj­
nych nie są wiernym odzw iercia- 
dieniem istotnej rentowności. I bez 
ograniczenia zysków, a  raczej —  
wyzysku, nie może być mowy
0 postępie społecznym. Przejścio­
wo Rząd zapewni przemysłowi ta ­
nie kredyty, pom oc eksportow ą
1 t. p. Oczywiście zwiększy to ren­
tow ność przemysłu, ale zarazem  
działa apara t, który zwiększa w  
rosnących dochodach przemysłu 
udział klasy robotniczej, a  przez 
to jej siłę nabywczą. Stw arza po­
średnio nowe widoki rentowno­
ści. Ten apara t został zmiażdżony 
w raz z likwidacją klasowego ruchu 
robotniczego Niemiec czy Włoch. 
Tern też zasadniczo różnić się bę­
dzie w alka z kryzysem w e Francji 
od nakręcania konjunktury w  kra­
jach faszystowskich, które odbyw a 
się kosztem klasy robotniczej, a 
nie kosztem burżuazjł. 4

**
*

W arunki francuskie są pod pe- 
wnemi względami zbliżone do poł 
skich. I tu i tam deflacja zbankru­
towała, choć w Polsce społeczeń­
stwo zostało powołane do jeszcze 
większych ofiar niż we Francji. 
Oczywiście Polska jest krajem 
niesłychanie uboższym od Francji. 
Ale — jeśli mniejsze są zasoby ka­
pitałowe — stopa życiowa i udział 
klasy robotniczej w  dochodzie sipo 
łecznym są również mniejsze. Wi 
Polsce —  zarówno jak  w e Fran­
cji — bez podniesienia płac ! za - 
robków, bez skrócenia czasu pra­
cy niema w yjścia z kryzysu. W sze! 
kie „czterolatki" inwestycyjne, 
wszelkie planiki i plany w iszą w  
powietrzu, jeśli nie stw arza się 
warunków, przy których udział 
proletarjatu w  dochodzie społecz­
nym — zwiększy się ! stopa w y­
zysku — zmniejszy.

Niechże więc pisma kapitalisty­
czne wypisują jak  to Blum i Vin- 
cent-Auriol chcą „nakręcać kon­
iunkturę '! To, co się dzieje we 
Francji, to nie są sztuczki Schach- 
ta, sprytne kombinacje, maskujące 
wyzucie mas ludowych z Ich do­
chodów na rzecz zbrojeń i biuro­
kracji...

To jest potężny eksperyment so­
cjalno -  gospodarczy, próba prze­
zwyciężenia mechaniki ustroju ka­
pitalistycznego— przez złagodzenie 
wyzysku i podniesienie poziomu 
bytu klasy robotniczej. W .

Spodziewać się należy, że za­
równo Zarząd T-wa K.K.T., jak 
i Tymczasowy Zarząd Miasta,
zwrócą wreszcie uwagę na tego 
rodzaju manipulacje— i położą im 
kres...

Artykuł trzeci wyżej wspomnia­
nej umowy z dnia 30 kwietnia 
1935 roku zastrzega, że Towarzy­
stwo K. K. T. prowadzić ma w  
„Teatrze Narodowym" teatr dra­
matyczny o właściwem poziomie i 
kierunku, jako scenę narodową 
polską".

Czy jest do pomyśelnia istnienie 
sceny narodowej polskiej" bez

polskich aktorów  dram atycznych? 
Czy nie należało by nad tern po­
ważniej się zastanow ić i temu za­
radzić?

Kierownictwo teatrów  T. K. K. 
T., ze swoją niezrozumiałą polity­
ką repertuarow ą na scenach dra­
matycznych oraz z przytoczonemi 
wyżej manipulacjami natury mer­
kantylnej, nietylko nie zachęca d ra  
m aturgów polskich do pracy twór 
czej, lecz w prost przeciwnie: znie­
chęca ich do pisania, przez co re­
pertuar polski w pewnym stopniu 
wysycha na scenach reprezenta­
cyjnych.

MACIEJ KRYWOSZEJEW.
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Tragiczne zwycięstwo
Konieczność likwidacji sam orzą­

du w  ubezpieczeniach społecznych 
obóz „sanacyjny" m otywował po­
trzebą: 1) zw alczania partyjnic- 
tw a, 2) zmniejszenia ciężarów pie­
niężnych (składek), 3) zmniejszenia 
kosztów administracyjnych i 4) 
zwiększenia świadczeń, oczywi­
ście, kosztem redukcji zbędnych 
wydatków.

Po 8-miu latach rządów „sana­
cyjnych" w ubezpięczalniach kon­
statujem y:

1) Stuprocentowo „sanacyjny" 
skład kierownictwa ubezpieczeń i 
conajmniej 90% „sanacyjnych" u- 
rzędników,

2) ulgi składkowe dla przedsię­
biorców,

3) w zrost kosztów adm inistra­
cyjnych,

4) 50% redukcję świadczeń.
Po wielokrotnych rugach poli­

tycznych punkt 1 nie w ym aga do­
wodów i jest faktem znanym 
ogólnie.

Ażeby udowodnić trzy inne 
punkty, sięgniemy do statystyki 
oficjalnej („Ubezpieczenia Społecz­
ne w latach 1925— 1934". Nakład 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych).

Porównamy lata 1929 i 1933; 
pierwszy, gdy ubezpieczalnie szły 
jeszcze w  kierunku wytkniętym 
przez samorządy, drugi — rok 
ostatecznego zwycięstwa „sana­
cji", uwieńczonego sławetną „u- 
staw ą scaleniową".

W eźmy ubezpieczenie chorobo­
we — jedyne, które korzystały kie­
dyś z praw a do samorządu.

Na wstępie stwierdzamy, iż su­
ma należnych składek w r. 1933 
spadła o 24% (rok 1929 — 406.567 
tys., w r. 1933 — 309.850 tys.). 
W tym samym prawie stopniu 
spadła ilość ubezpieczonych (z 
2.662.389 do 2.068.606, t. zn. o 
23%).

Suma wpłaconych składek zm a­
lała aż o 40%, co w znacznym 
stopniu tłumaczy się polityką „de­
likatności" wobec przedsiębior­
ców, „inkasujących" dla siebie 
ubezpieczeniowe składki robotni­
cze. Jeżeli się zważy, iż suma za­
ległych składek wzrosła z 20% do 
30% w stosunku składek należ­
nych, to nawet uwzględniając po­
głębiający się kryzys, musimy 
stwierdzić, iż ubezpieczalnie szero­
ko stosowały ulgi składkowe 
względem przedsiębiorców.

Natom iast ubezpieczeni odcier­
pieli i za kryzys i za przedsiębior­
ców i drogo opłacili koszty „sana­
cji" ubezpieczeń.

W ydatki na świadczenia spada­
ją o 40% (z 267.125 tys. w r. 1929 
do 159.791 tys. w r. 1933), a „dni 
zasiłkowe" aż o 53% (8.557 tys. 
wobec 18.253 tys. w r. 1929). To 
znaczy, że przy zmniejszeniu się 
ilości ubezpieczonych o 23%, a na­

leżnych wkładek o 24% — świad­
czenia wobec ubezpieczonych zma­
lały o połowę!

Tak w praktyce w ygląda „sana­
cyjne" „zwiększenie świadczeń".

A teraz „kolubryna", którą „u- 
zdrawiacze" wysuwali przeciwko 
„partyjnikom ": koszty administra­
cyjne.

Otóż koszty te wzrosły z 11 zł. 
do 14 i pół zł. na głowę ubezpie­
czonego w stosunku rocznym! I to 
przy zmniejszeniu świadczeń o po­
łowę! Czyż trzeba jeszcze więk­
szego dowodu nieudolności?

Inne działy ubezpieczeń w yglą­
dają nie lepiej.

Weźmy dla przykładu ubezpie­
czenie na wypadek bezrobocia:

W  r. 1933 liczba robotników 
ubezpieczonych spadła o 31%, 
1.004913—696.533, czyli w po­
równaniu z 1929 r. do „armji re­
zerwowej pracy" przybyło jeszcze 
300.000 bezrobotnych, nie licząc

przyrostu naturalnego. Tymczasem 
ilość pobierających zasiłki robotni­
ków... zmalała o 7% (z 533,319 do 
49.394). Jest to miarą tego, jak 
spełnia swą misję „łagodzenia" 
skutków kryzysu Fundusz Bezro­
bocia.

* *
*

Ubezpieczenie chorobowe — 
zniszczone i skompromitowane w 
oczach robotników, Fundusz Bez­
robocia redukujący swą pomoc w 
miarę wzrostu bezrobocia — oto 
kwiatki gorliwej pracy p. p. „sana- 
torów".

I czyż można dziwić się, iż Ko­
misje poborowe sygnalizują fizycz­
ne wyniszczenie mas, szczególnie 
młodzieży mającej zasilić armję, 
o którą rzekomo tak troszczy się 
„sanacja"?

Zaiste, „sanacyjni" komisarze 
źle zasłużyli się Ojczyźnie!

W. TOBOLSKI.

Listy z Hiszpanii

Olimpiada ludowa w Barcelonie
Wizerunek trzech atletów, któ­

rzy wznoszą chorągiew Olimpja- 
dy Barcelońskiej, jest dzisiaj naj­
bardziej popularnym plakatem w 
Barcelonie i Katalonji, ale i w po­
zostałej Hiszpanji spotykamy ten 
plakat, lub marki wydane na ten 
cel i wyobrażające to samo. Obok 
poważnych trosk proletarjatu hisz­
pańskiego szykująca się Olimpja- 
da jest jednym z momentów ra­
dosnych jego bytu, dowodem wi­
domym jego aktywnej woli, dąże­
nia do samoobrony. Bo Olimpjada 
barcelońska jest jedną z form w al­
ki z faszyzmem, czyli aktem sa­
moobrony przeciwko „brunatnej" 
nawałnicy. Dziś gdy spotykamy 
symbol Olimpjady w kształcie bro- 
szeczek na jasnych bluzkach i ba­
skijskich czapeczkach dziewcząt, 
na bluzach robotniczych, na mu-

„Bolszewik" R o o s e v e l t
Jeżeli u nas w Polsce od pewne­

go czasu szafuje się nadmiernie 
przydomkiem „komunista", „bol­
szewik", to większa część społe­
czeństwa przyjmuje to wzrusze­
niem ramion i lekceważącym u- 
śmiechem. Każdy robotnik i każdy 
pracownik umysłowy, który doma­
ga się ludzkiej egzystencji — to ko 
munista. Każdy pisarz, nie idący 
na pasku kleru — to bolszewik, a 
każdy obywatel, który nie widzi 
zbawienia Polski w pogromach 
żydowskich jest sługą Kominternu.

Jak się rzekło, rzeczy te już na 
nikim nie robią wrażenia, a jak 
tak dalej pójdzie, to 75 proc. spo­
łeczeństwa polskiego pracującego 
i myślącego będzie nosiła piecząt­
kę komunizmu.

Na pocieszenie tych wszystkich, 
którym już przyłożono taką pie­
czątkę, zaznaczamy, że ten sam 
los czeka prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej 
Roosevelta.

M owa wyborcza tego nieprze­
ciętnego bądź co bądź prezydenta, 
stała się sensacją dnia w Ameryce. 
Ci, co sądzili, że Roosevelt jest 
zmęczony walką, głęboko się roz­
czarowali. Chwilowe niepowodze­
nia i ataki przeciwników spotęgo­
wały jego opór. Roosevelt rzuca 
się w w ir walki z animuszem i mło 
dzieńczością, która w zdumienie, 
wpraw ia jego przyjaciół.

Ten naczelnik państw a fascynuje 
także jako mówca. Głos jego nie 
jest zbyt silny, a prócz tego mówi 
on nie djalektem amerykańskim, 
lecz tw ardą angielszczyzną z Ox- 
fordu. Pomimo to głębokość prze­
konania oraz namiętna w iara w to,

To fest Ameryka
Porywacze dzieci w Ameryce 

usiłują urozmaicić swój zawód. 
A więc niedawno porwali oni z 
°grodu zoologicznego w Cleveland 
młodego szympansa i zawiadomili 
dyrekcję Zoo, iż żądają wykupu 
^  wysokości 3000 dolarów. O ile 
0,<UP nie zostanie złożony, pory­
wacze grozili zamordowaniem 
Szympansa. 

dyrekcja złożyła okup.
* *

*

Duchowny Lawrence z miasta 
amburg w stanie Arkanzas umie 

nrt °iWa(  ̂ cał4 t>iblję wstecz, t. j. 
oa k°ńca do początku.

Właś
* *

*

ma s \ Scicie’ farmy Thom as Brew, 
nicv Pcs>adłość na samej g ra­
nych anady * Stanów Zjednoczo-

Farmer ten może przebywać tyl­
ko w północnej części swego obej­
ścia, z chwilą bowiem, gdyby 
przekroczył granicę, przechodzącą 
przez jego gospodarstw o, został­
by aresztow any przez policję U. 
S. A. jako oskarżony o sfałszowa­
nie czeku, co nie grozi mu ze 
strony policji kanadyjskiej.

* *
*

Osiedle Bam betta w stanie W yo­
ming składa się z 620 wycofanych 
z ruchu wagonów pulmanowskich, 
które służą mieszkańcom za miesz­
kania.

Każdy mieszkaniec m. Sheridan 
w stanie W yoming, który w łasno­
ręcznie zasadził 25 drzew, ma pra 
wo do orderu.

Amator posagów
m d n t ,  swe(ro rodzaju 

Bfejaki Lipu Co,rben t  Bukaresztu. 
Jest on zawodowym >(łapaC2em posa_ 
łów - i nie cofa przftd wąelożeń. 
stwem. Niedawno LiPu 9oBxM  mło_
7  1 “ możną pannę z Bukaresztu 

Manolescu, za k t ó r ą  otrzymał 
Pokaźny posag. Po pewnym czasie 
dowiedział się on jednak, że siostra 
P^odej małżonki, lleana, mieszka na 
prowincji i jest również bogatą pppr

ną na wydaniu. Pod pretekstem wy­
swatania jej za znanego w mieście 
kupca, Lipu udał się do swej szwa- 
gierki, przedstawił się jako kupiec, 
ożenił się i zgarnąwszy znowuż po­
kaźny posag, umknął. Podczas poszu 
kiwań, jakie policja wszczęła za biga 
mistą, wyszło na jaw, że Lipu ożenił 
się 19 razy, za każdym razem inka­
sując większe posagi.

co wygłasza, wywierają urok na 
słuchaczach. T aka dwugodzinna 
mowa wyczerpuje Roosevelta, ale 
porywa słuchaczów i zjednywa, 
mu nowe rzesze zwolenników.

Sensacją przemówienia Roose­
velta było, oświadczenie, że wcale 
nie wycofuje się ze swego progra­
mu gospodarczego, i gdyby został 
ponownie wybrany prezydentem, 
to zamierza z większą jeszcze e- 
nergją program swój forsować.

Mówił jak socjalista. Atakował 
kapitalizm w jego zwyrodniałej 
formie, oskarżał dzisiejszych dyk­
tatorów  zarówno politycznych jak 
i gospodarczych. Nawiązując do 
roku 1776, w którym Ameryka 
zrzuciła z siebie panowanie euro­
pejskich potęg, oświadczył, iż rok 
1936 musi przynieść wyzwolenie od 
tyranji wewnętrznej.

Roosevelt, który przed czterema 
laty wyruszył w pole z programem, 
który obiecywał dobrobyt wszyst­
kim klasom społecznym, teraz zaj­
muje bardziej krańcowe stanowi­
sko. Teraz mówi jako rzecznik mas 
oraz agituje przeciw klasom posia­
dającym, którym zarzuca, że swoim 
gospodarczym indywidualizmem 
podkopali ekonomiczne fundamen­
ty kraju. Nie jest to zarzut gołosło 
wny, ani też taki, który możnaby 
zlekceważyć. Konsekwencje w krót­
ce się okażą. Przeciwnicy Roose­
velta, a szczególnie zwolennicy 
Landona już przebąkują, że ma się 
do czynienia z zamaskowanym 
bolszewikiem, a to, co dzisiaj rzu­
ca się półgębkiem, w  miarę zbliża­
nia się okresu wyborczego będzie 
się coraz głośnie wołało.

" ' filmowa ekspedycja
naokoło świata w Gdyni

Jak już donosiliśmy, w porcie 
gdyńskim znajduje się angielski 
jacht „Rosalind", odbywający pod 
róż naokoło świata. Ekspedycja 
ma na celu, z jednej strony propa­
gandę Szkocji, a z drugiej strony 
—  robienie reportażu filmowego 
ze zwiedzonych krajów dla użytku 
angielskich sfer naukowo - peda­
gogicznych. W skład tej ekspedycji 
wchodzi 8 osób, z których 4 sta­
nowią załogę jachtu, a 4 właściwą 
ekspedycję filmową. Jacht ten po­
zostanie w Gdyni przez 3 tygo­
dnie. W tym czasie dokonane zo­
staną zdjęcia filmowe z portu gdyń 
skiego i miasta, charakterystycz­
nych okolic Pomorza, jak Kartuz,

W ejherowa, Pucka i t. d., poczem 
ekspedycja uda się w  tourne po 
Polsce, celem zwiedzenia więk­
szych miast i miejscowości.

Po zwiedzeniu Polski ekspedy­
cja wraca do Glasgow, a stam tąd 
w dalszą drogę według ustalonej 
marszruty, a mianowicie: Morze 
Północne, Morze śródziemne, Mo­
rze Czerwone, Ocean Indyjski, Au- 
stralja, Ocean Spokojny, San Fran 
cisko, Kanał Panamski, poczem 
przez Atlantyk powróci do Anglji.

Praca ekspedycji w podróży do 
okoła świata, rozpoczętej dnia 30 
maja br. trw ać będzie 4% lata.

(ATE).

„Lot" otwiera linfe do Helsinki
Jak się dowiadujemy, w najbliż 

szych dniach mają się rozpocząć 
w W arszawie pertraktacje pomię­
dzy zarządem Polskich Linij Lot­
niczych „Lot", a delegacją Fin­
landzkiego Tow arzystw a Lotnicze 
go „Aero", w sprawie przedłużenia

linji „Lotu" do Helsinki. W stępne 
rokowania przeprowadzone już zo 
stały w Helsinkach przez delegacje 
„Lotu", w skład której wchodzili: 
dyr. Makowski i radca Piąkowski.

(ATE).

TRAGEDJA NIEMOWLĘCIA
Obowiązkiem matki jest dopilnowanie, aby pierwsze chwile ży­
cia dziecka nie stały się dla niego udręką. Zaognienia, odparze­
nia, zatarcia, wyprzenia, którym nieustannie ulega, zwłaszcza 
w porze letniej, delikatny naskórek dziecka — oto tragedja nie­
mowlęcia, za którą odpowiedzialność ponosi matka, jeśli do pie­

lęgnacji dziecka nie używa wypróbowanego środka. Dla uniknięcia tych 
przykrości wystarczy zastosować się do 
rady, którą znajdujemy na stronicy 922 
doskonałego uniwersyteckiego podręczni- 
nika lekarskiego „Patalogja, Djagnosty- 
ka i Terapja" (pod redakcją Prof. D-ra 
Malanowskiego i Prof. D^ra Orłowskie­
go): „W razie podrażnienia skóry dzie­
cka, zasypujemy je pudrem—antyseptyczny 

puder BEBE SZOFMANA".

Zwolennik hymenu
P rasa nowojorska donosi, że Je 

den z najstarszych ludzi miasta,
99 letni starzec, niejaki Charles 
Jenetti miał w stąpić w związki 
małżeńskie z 51-letnią wdową. W 
ubiegłą niedzielę miał się odbyć 
ślub „młodej a  dobranej" pary.
Tymczasem rodzina panny „mło-

rach domostw, na szybach tram w a­
jowych, gdy spotykamy go na każ­
dym kroku, trudno sobie w yobra­
zić, że myśl o Olimpjadzie Ludo­
wej powstała niedawno stosunko­
wo. Doszło do tego, że komitet 
posiada swój własny lokal, ma­
szynistki, telefony, słowem cały 
aparat, że zostaje zarzucony for­
malnie listami z prośbą o infor­
macje, że zw racają się doń spor­
towcy z całego świata, obiecując 
swe przybycie. Tak więc — owa 
myśl, która zrodziła się niedawno, 
była już widocznie w powietrzu, 
czekała jedynie aby ktoś ją pod­
chwycił i zrealizował. A stało się 
to tak: organizacje sportu ludo­
wego i robotniczego oraz związki 
sportowców amatorów podjęły 
walkę z Olimpjadą Berlińską, nie 
w imię zwalczania sportowców 
niemieckich, lecz w imię walki z 
fałszowaniem najgłębszej treści 
Olimpjady. Podczas bowiem, gdy 
idea Olimpjady podyktowana jest 
dążeniem do zbratania sportow­
ców całego świata, Olimpjada ber­
lińska ma być czemś w rodzaju 
wojskowej parady faszyzmu. W  
chwili jednak gdy te związki po­
stanowiły zorganizować Olimpja- 
dę Ludową i spojrzały w stronę 
Barcelony, Katalonja nie posiada­
ła jeszcze nawet Związku Sportu 
Robotniczego, a władze miejsco­
we nie odnosiły się opozycyjnie do 
Berlińskiej Olimpjady. Ludzie do­
brej woli wśród sportowców zor­
ganizowali Zjazd Sportowców Po­
stępowych. Na zebranie to przy­
byli delegaci partyj politycznych, 
tworzących „Front Ludowy", dele­
gaci syndykatów, związków spor­
towych i kulturalnych i na tym 
zjeździe powstał Związek ku 
Ochronie Sportu Ludowego. Ten 
oto Związek podjął rzuconą myśl 
i zorganizował Olimpjadę Ludową

w Barcelonie. Charakterystyką tej 
Olimpjady jest połączenie wszyst­
kich sportowców św iata w duchu 
zbratania ludzi, narodów i ras. 
Jest to więc pewnego rodzaju w y­
zwanie rzucone tym, którzy prze­
śladują sportowców innych ras, 
którzy prześladują klasę robotni­
czą i którzy są niszczycielami idei 
zbratania.

Echo wywołane Olimpjadą Bar- 
celońską jest bardzo silne, zgłasza­
ją  się coraz to nowi uczestnicy z 
jaknajdalej położonych stron świa­
ta, tak więc cykliści z północnej 
Szkocji zapytują Komitet Organi­
zacyjny, w jaki sposób mogą przy” 
być na rowerach do Barcelony. 
Z Norwegji przybędą na Olimpja­
dę słynne ekipy piłki nożnej oraz 
atletów. Nie ulega wątpliwości, że 
ze wszystkich tych kr.ajów, gdzie 
klasa robotnicza upraw ia sport 
i posiada środki pozw alające na 
udanie się do Barcelony, przybędą 
liczne ekipy.

Można więc już dziś przewidzieć, 
że Olimpjada w  Barcelonie odbę­
dzie się z wielkim rozmachem, 
zwłaszcza że Rząd kataloński ofia­
rował swą pomoc i przypuszczać 
też należy, że i Rząd centralny 
znajdzie możność wspomożenia tej 
akcji; związki robotnicze i sporto­
we Katalonji i Hiszpanji wyrazi­
ły, naturalnie, jaknajdalej idącą go­
towość do popierania Olimpjady, 
tak naprzykład Syndykat Przemy­
słu Gastronomicznego zaofiarował 
gotowość wyżywienia przyjezd­
nych sportowców. W obec zbliża­
jącej się coraz bardziej Olimpja­
dy zainteresowanie się nią w zra­
sta i uważa się tutaj naogół, że 
Olimpjada stanie się zdarzeniem
0 wielkiej doniosłości i dla klasy 
robotniczej Katalonji i Hiszpanji
1 dla całego kraju.

O. CORDOBANO.

Przed wyjazdem na urlop!!
Wytwórnia Wyrobów Podróżnych J. UNGER, ZAMENHOFA 8 m. 84 
poleca: walizki podróżna w dużym wyborze po cenach fabrycznych

Listy do RedaKcji
Wyjaśnienie w  spraw ie francuskiego tow arzystw a  

„Przyjaciół Narodu Polskiego"
Niedawny przyjazd do Polski de­

legacji Tow arzystw a „Les Amis 
de la Nation Polonaise" wywołał 
ze strony niektórych organów pra­
sy gwałtowne napaści na to świeżo 
założone towarzystwo. Dla wyja­
śnienia podaję następujące dane o 
tern towarzystwie, otrzymane od 
jednego z założycieli, p. Jean Pain- 
leve. Towarzystwo zostało utwo­
rzone pod nazwą „Groupe franęais 
des amis de la Pologne". Kiedy 
zwrócono się do prefektur o za­
legalizowanie, zwrócono założycie­
lom uwagę na to, że już istnieje 
towarzystwo „Les Amis de la Po­
logne" i zażądano zmiany nazwy.
Stąd zjawiła się nazwa „Les amis 
de la Nation Polonaise". To nowe tora Muzeum W ersalskiego.

Adwokaci: de Moro Giafferi, C. 
Campinchi (przewodniczący grupy 
parlamentarnej radykałów socjal­
nych), Alexandre Zevaćs, Marcel 
W illard, Georges Izrard, Philippe 
Lamour.

Pisarze: Renć Arcos, Georges 
Friedmann, Jean Cassou, Romain 
Rolland, Elie Faure, Rene Lalou, 
Leon-Pierre Quint, Leon Frapić, 
Victor M aigueritte, Jean Giono, 
Luc Durtain.

Jacques Kaiser, redaktor tygod­
nika „Lu", wice-przewodniczący 
partji radykałów socjalnych.

Andre Chamson, redaktor ty­
godnika „Vendredi", zast. dyrek-

dej" zdołała odradzić to małżeń­
stwo już u samego ołtarza. Nie by­
ło rady, pan młody, srodze zawie­
dziony odebrał spowrotem pierśclo 
nek zaręczynowy i zapowiedział, 
że się napewno ożeni, ale tym ra­
zem z kobietą znacznie młodszą 
od swej niedoszłej żony.

towarzystwo grupuje żywioły lewi­
cowe w przeciwieństwie do daw ­
niejszego, złożonego z elementów 
prawicowych. Protektorat nad niem 
objęli wybitni uczeni profesorowie 
Langevin, Jean Perrin i Paul Rivet. 
Adres sekretarjatu jest: Fanny
Clar, 3, rue Campagne Premiere, 
Paris. Do tow arzystw a przystąpi­
ły następujące osoby, względnie 
zrzeszenia — podaję pełną listę z 
wyjątkiem nieczytelnego nazwiska 
sekretarza francuskiego zrzeszenia 
tow arzystw  przyjaciół Ligi Naro­
dów:

Pani de Saint-Prix, z domu 
Loubet.

Pani Andree Viollis, pisarka i 
dziennikarka z „Petit Parisien".

Pani Hany-Lefevre, sekretarz Ko 
mitetu obrony więźniów politycz­
nych.

Pani Thuillez-Landry, b. prze­
wodnicząca M iędzynarodowego Ko 
mitetu kobiet lekarzy.

Pani Fanny Clar, dziennikarka.
Andre Morizet, senator, podse­

kretarz stanu.
Deputowani: Jean Longuet, Ge­

orges Monnet, Paul Perrin, Moutet, 
Marc Rucart (minister sprawiedli­
wości), Jean Piot (redaktor 
,,l‘Oeuvre“), Camille Planche, R. 
Susset, Pierre Cot (minister aero- 
nautyki).

L’Association Juridique Interna­
tionale.

Louis Martin-Chauffier, dzienni­
karz.

Etienne Rabaud, profesor Sor­
bony.

Gaston Gallimard, redaktor Nou- 
velle Revue Franęaise.

Pierre Paraf, redaktor dziennika 
„La Republique".
Emil Chauvelon, prof. Ecole Nor- 
male Supćrieure.

Marcel Cohen, prof. Ecole des 
Hautes Etudes.

Levy-Bruhl, członek Instytutu 
Francuskiego.

Charles Koechlen, muzyk, dyrek­
tor Scola Cantarum.

Dr. Allendy.
H-R Lenormand, autor dram a­

tyczny.

Prof. DEZYDERY SZYMKIEWICZ

P O R A D N I A

Świadomego
Macierzyństwa
i m i e n i a  dr .  m e d .
J. B u d z i ń s k i e j  -  Tylickie]

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie d ą ż y ,leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota—9—12 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 —7
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piąteku na sobotę

Z obrad Ligi Narodów w Genewie
Min. Delbos 
o pakcie L. N

GENEW A (P A T .). Min. Delbos, 
w y g łasza jąc  na Z grom adzeniu Li­
gi przem ów ienie, p rzedstaw ił kil­
k a  prak tycznych  konkluzyj, do któ 
rych  doszedł w  zw iązku z odbytą 
n a  Z grom adzeniu  dyskusją.

S tanow isko  francuskie zm ierza 
do  tego , że p ak tu  Ligi N arodów  
zm ieniać nie należy. P ak t zasługu ­
je  n a  najm ocniejsze zaufanie, za ­
rów no  co do sw oich zasad , ja k  i 
co do sw oich zalet. F rancja  od ­
rzuca  zgóry  w szelkie propozycje, 
k tó reb y  godziły  w  struk tu rę  du ­
cha  pak tu . F ran cja  zgodzić się mo 
że ty lko n a  w zm ocnienie paktu  
przez ulepszenie jego  stosow ania.

P ow szechność Ligi jako  zasad a  
w inna być u trzym ana. Z grom a­
dzenie w rześn iow e Ligi w inno za ­
stanow ić  się nad  ścisłem określe­
niem  zasięgu  zbiorow ego w spół­
działan ia . W  grę w chodzą a r ty ­
kuły 11 i 16 pak tu , co do których 
Z grom adzenie w rześniow e w inno 
określić m iarodajną in terpre tację . 
M in. D elbos kw estjonuje zasadę je  
dnom yślności, ja k ą  przew iduje a r ty  
kuł 11 i w ystępuje za jej częścio­
w e  ograniczeniem . Z asady  akcji 
zb iorow ej, u ję te  w art. 16-tym pak 
tu  w inny p ozostać  niezmienione, 
a le  należy w yciągnąć naukę z do­
św iadczeń  osta tn ich  miesięcy. 
Dziś wiadomo już, że przez sto­
sowanie wyłącznie zarządzeń eko-

HELSINGFORS (PAT.). Wybory 
minęły w całym kraju spokojnie. 
Dotychczas obliczono przeszło mi- 
ljon głosów na ogólną liczbę 
1.915.954 uprawnionych. Według 
prowizorycznych obliczeń najwię­
cej głosów przypadło socjalistom. 
Drugie miejsce zajmują agrarju- 

nomicznych i finansowych, wojny I sze, następnie konserwatyści, libe-

P. Premier na im fraoicznyri] wypadków

powstrzymać nie można. Sankcje 
stopniowane są po większej czę­
ści bezskuteczne. Należy puścić w  
ruch odrazu wszystkie środki n a­
cisku przeciwko napastnikowi, na 
wet środki przemocy, któremi się 
dysponuje. N ależy przeto  ustalić 
w zajem ne w spółdziałanie sankcyj 
ekonom icznych i finansow ych i 
sankcyj m ilitarnych.

Abisynia
nie o trzym a kredytu

GENEW A (P A T .). Prezydjum  
Z grom adzenia Ligi obradow ało  
przeszło 2 godziny nad  uzgodnie­
niem rozm aitych w niosków  i sfor 
m ułow aniem  w spólnej rezolucji. Za 
rysow ały  się pew ne trudności, któ 
re  jednak  osta teczn ie pokonano.

cy w  n aradach  prezydjum , ośw iad 
czając w  piśm ie do p rzew odniczą­
cego Z grom adzenia , że p rzeciw ­
ny je st zasadzie  zniesienia san k ­
cyj, ale nie chcąc rozb ijać jed n o ­
m yślności Zgrom adzenia, u suw a 
się od dalszej w spółpracy  w  reda 
gow aniu  w spólnej rezolucji i nie 
będzie g łosow ał na Z g rom adze­
niu.

D elegat Abisynji dom agał się 
g łosow ania  przez Zgrom adzenie 
w niosku negusa  o k redyt 10 mil- 
jonów  funt. szterl. W skazano  je ­
dnakże na bezcelow ość tego  wnio 
sku i nie będzie on w ogóle p o d d a­
ny pod  głosow anie. Po dłuższej 
dyskusji uzgodniono zasady , na 
jakich w inna się op ierać w spólna 
rezolucja Z grom adzenia. Definityw  
ne jej zredagow anie  p rzekazano

M eksyk odsunął się od w spó łp ra- podkom itetow i redakcyjnem u.

i l

fi lepsze wyżywieni
mm

LONDYN (PAT.). Labour Party 
złoży w nadchodzącą środę wnio­
sek w sprawie niedostatecznego 
wyżywienia klasy pracującej.

(W a rto  byłoby przy tej spo­
sobności porów nać w yżyw ienie ro 
bo tnika angielskiego z w yżyw ie­
niem robotn ika polskiego. (Przy. 
Red.).

Zjazd dyrektorów izb Skarbowych
Mowa p .wicepremiera

W piątek rozpoczął się w sali kon- łaLności wszystkich komórek admini-
ferencyjnej Skarbu pod przewodnic­
twem wicepremjera Kwiatkowskiego 
oraz przy współudziale wiceministrów 
Skarbu zjazd dyrektorów Izb Skar­
bowych, dyrektorów dyrekcyj ceł 
oraz naczelników urzędów celnych.

Zjazd zwołany został w związku z 
pracami min. Skarbu, zmierzającemi 
do reorganizacji i usprawnienia dzia-

i VI

W  piątek  w godzinach rannych 
p rzyby ł n a  teren w ojew ództw a 
lw ow skiego  prem jer gen. Skład- 
kow ski.

P. prem jer z Przem yśla udał się 
sam ochodem  do M ościsk, gdzie do 
konał inspekcji sta ro s tw a, poczem 
w  tow arzystw ie  s ta ro s ty  zwiedził 
teren  pow iatu . N astępnie p. pre­
m jer po jechał do G ródka Jagiellon 
skiego, skąd  po inspekcji s ta ro ­
s tw a  w y je th a ł na teren pow . ru- 
deckiego.

P o  dokonaniu  lustracji pow. mo- 
ścickiego, g ródeckiego i rudeckie- 
go  p. p rem jer pow rócił do Przem y 
śla.

K om unikat P.A.T.
P. prem jer Skladkow ski w  to ­

w arzystw ie  min. Rolnictwa Ponia 
tow sk iego  oraz w ojew ody lw ow ­
sk iego  Beliny -  P rażm ow skiego 
odby ł w  dn. 3 lipca inspekcje o- 
gn isk  stra jków  rolnych w  woj. 
lw ow skiem .

P ierw sze ognisko  w  pow . ru- 
deckim . Tło stra jku  ekonom iczne. 
Użycie broni przez policję na fol­
w ark u  O strów  było konieczne ze 
w zględu na obronę życia sp ro w a­
dzonych w  czasie stra jku  robo tn i­
ków  rolnych z innych części w o ­

jew ództw a.
D rugie ognisko w  pow. przew or 

skim w  m ajątku K rakow skiej A ka- 
demji Um iejętności — K rzeszow i­
cach. T ło stra jku  początkow o e- 
konom iczne przybrało  następnie 
charak te r polityczny. Mimo zape­
w nienia przez delega ta  Akademji 
Um iejętności zażądanej zapłaty, 
s tra jku jący  do p racy  nie p rzy s tą ­
pili. W  m iędzyczasie p roku ra to r 
zarządził aresztow anie kilku pod­
żegaczy  do nieporządku. Tłum  za 
żądał w ydania aresztow anych  od 
kom endanta oddziału policji p ilnu­
jącego m ajątku Akadem ji U m iejęt­
ności. Gdy mimo ośw iadczenia ko 
m endan ta  oddz. policji, że a re sz ­
tow ani zostali odesłani do Rzeszo­
w a, tłum zaa takow ał policję, ra ­
n iąc kilku policjantów , w  tern ko­
m endan ta  oddziału, asp iran ta  P a- 
cierskiego, policja w  obronie w ła­
snej i zagrożonego m ajątku  A k a­
dem ji użyła broni. S tra jk  trw a. 
Po stw ierdzeniu tych faktów  na 
m iejscu oraz po odbyciu konferen­
cji w  sta rostw ie  w  Rzeszow ie z 
w ojew odam i lw ow skim  Beliną- 
Prażm ow skim  i krakow skim  Gno- 
ińskim — p. prem jer S kladkow ­
ski z ministrem Poniatow skim  po ­
w rócili do W arszaw y.

rałowie i Liga Patrjotyczna. Z te­
go wynika, że dużych zmian w  u- 
kładzie sił w  nowym par­
lamencie nie będzie. W stolicy wy 
bory dały następujące wyniki w  po 
równaniu z wyborami z r. 1933: 

SOCJALIŚCI 40.503 (33,289), 
Szwedzi 25,354 (22,113), 
liberałowie 9,614 (8,883), 
konserwatyści 8,705, Liga Pa­

trjotyczna 5,055, w ubiegłych w y­
borach ugrupowania te były zblo­
kowane i miały 10,778.

GENEWA (PAT.). Czechosłowacki 
fotograf prasowy Lux, który usiło­
wał popełnić samobójstwo na Zgro­
madzeniu Ligi, żyje jeszcze, ale stan 
jego jest beznadziejny. Z listów, ja­
kie znaleziono przy samobójcy, za­
adresowanych do różnych osobistości, 
a m. in. do króla Edwarda VIIl-go, 
wynika, że Lux protestuje przeciwko 
bezczynności Ligi Narodów i całego 
świata wobec prześladowań stosowa­
nych w Niemczech. Lux liczy łat 48, 
urodził się w Wiedniu i jest Żydem 
czechosłowackim. Przez 20 lat miesz­
kał w Berlinie i był w swoim czasie

współpracownikiem znanego lewico­
wo .  radykalnego tygodnika „Welt- 
buehne“, za co wydalono go z Nie­
miec. Zdaje się, że Lux popełnił sa- 
mobójstwo z premedytacją, albowiem 
uregulował rachunki w hotelu, w któ­
rym mieszkał i oświadczył, że już nie 
powróci do hotelu, ho wyjeżdża z Ge 
newy.

GENEW A (P A T .). S tan sam o­
bójcy S tefana L u x 1 j"C3t bezna­
dziejny. C hirurgow ie zrezygnow ali 
z dokonania operacji spow odu 
zby t w ielkiego uptywU krwi.

„Dzień Kobiet" w Brwinowie
Z lokalu TUR. przy  ul. Leśnej 

Nr. 13 o godz. 12 m. 30 w yruszył 
pochód ze sz tandaram i i śpiewem . 
W  pochodzie brały  udział: PPS., 
TUR., Czerw one harcerstw o, Klub 
Kobiet P racu jących  i t. d.

Kolejnictwo w Z. S. S. R.
O rgan  kom isarjatu  ludow ego ko 

m unikacji „G udok" podkreśla , że 
rem ont to rów  kolejow ych jest nie­
dosta teczny  zarów no  ilościowo,
ja k  i jakościow o. W  tym  roku m a linji nie odrem ontow ano ani jedne

procentach, a  średni lub m ały w  
18 procentach. N a kolei kurskiej z 
500 kim. odrem ontow ano tylko 59 
kim., na w schodnio -  uralskiej

Swiąto Sportu Robotniczego
w Katowicach

być przeprow adzony  rem ont 32 
tysięcy kim. czyli 1/3 linij kolejo­
w ych zw iązku. Do dnia 20 czerw ­
ca roczny p lan  rem ontu w ykona­
ny zosta ł w  17 procentach , rem ont 
kapitalny  w ykonany zosta ł w  9

go kilom etra toru. T ak i sam stan 
rzeczy istnieje na linji kolei doniec 
kiej, stalinow skiej i im. K aganow i- 
cza. Dziennik zarzuca naczelnikom  
kolei to lerow anie tendencyj anty- 
m echanizacyjnych. (PAT).

Z Białef Podlaskiej
Krzywda właścicieli małych domków

TURNIEJ PALANTA
I-sze miejsce „Siła 

II miejsce „Jedność" Kochłówlce, l i i ’ 
miejsce „Gwiazda" Borki.

TURNIEJ PIŁKI RĘCZNEJ
I-sze miejsce R. K. S. „Freier Tur­

ner" Katowice, II miejsce Reprezen­
tacja Gdańska, III. miejsce „Siła“ Gi 
szowiec.

LEKKOATLETYKA
Mężczyźni: I-sze miejsce 100 mtr. 

Braner — Gdańsk 11.6 sek., II. miej­
sce 100 m tr. Schlegel — Gdańsk 11.6 
sek., III. miejsce 100 m tr. Reihs — 
Gdańsk 12,2 sek.

I-sze miejsce 400 m tr. Reihs —
Gdańsk 57,2 sek., II miejsce Gross __
„Fr. Turn. Kat." 57,2 sek., III. miej­
sce Szurgot — I. R. K. S. Katowice 
63.0 sek.

I-sze miejsce 1500 m tr. Czucha __
Gdańsk 4.36 sek., II. miejsce Kawe­
cki — Siła, Mysłowice 4.39,2 sek., III. 
miejsce Klabisz — Ruch, Zabrze 
5.01,3 sek.

I-sze miejsce 3000 m tr. Czucha __
Gdańsk 9.56 sek., II. miejsce 3.000 m. 
Kawecki — Siła, Mysłowice 10.08 s., 
II. miejsce 3.000 m tr. Kawecki — Si­
ła, Mysłowice 10.08 sek., III. miejsce 
F reie  — Ruch, Zabrze 10.32,8 seic.

Sztafety 4x100. I-sze miejsce 
Gdańsk 48,2, II. miejsce F r. Turn. 
Katów. 51,4.

Skok wda). I-sze miejsce Szlegel
— Gdańsk 5.94, II miejsce Braner — 
Gdańsk 5.68, III. miejsce Reihs — 
Gdańsk o.65.

Skok wzwyż. I-sze miejsce Wysiała
—  Siła, Czechowice 1.65, II. miejsce 
Stein — Gdańsk 1,60, III. miejsce 
Reihs — Gdańsk 1.55.

Kula 74 kg. I-sze miejsce Braner 
Gdańsk 11.30, II. miejsce Stein —

I KOBIETY: 75 mtr. I-sze miejsce 
Mysłowice , Janikowska — Fr. Turn. Kat. 11,8, II 

' miejsce Wysiatowa — „Siła" Czecho-

U staw a o poborze  i w ym iarze 
podatku  od nieruchom ości budowli 
now o-w zniesionych zw aln ia  całko­
w icie w łaścicieli tych nieruchom o­
ści (u nas, w Białej -  Podlaskiej 
są to m ałe nieruchom ości robotni­
cze) od podatku . D otychczas na 
przeciąg  15-tu lat. P raw o  to było 
tak  przez U rząd  S karbow y w Bia­
łej -  Podlaskiej, jak  i przez Za­
rząd M iejski, całkow icie p rzestrze­
gane, jednakże w  roku bieżącym 
(a szczególnie dotyczy to  małych 
dom ków  robotniczych) zaszły 
zm iany. U rząd S karbow y w ym ie­
rzył podatek  od nieruchom ości 
p raw ie  w szystkim  posiadaczom  
dom ków  na terenie Białej -  Pod-

! s i ł l " 2C z e c L S jT 2e o ? egtÓ%'Iia “  laskiej: robotnikom , rzem ieślnikom
Kula: I-sze miejsce Janikowska —

Fr. Tum. Kat. 8.45, II. miejsce Wy-

Gdańsk 11.03, III. miejsce W ysiata — 7:0, W arszawa — Śl. R P A  2-0 
„Siła Czechowice 10.33, | Śląsk Opolski — Śląsk Polsld 1:2. ’ ’

siatowa — „Siła" Czechow. 7.42, III. 
miejsce Gajdówna — „Siła" Giszo- 
wiec 7.30 

Dysk: I-sze miejsce Gajdówna — 
„Siła“ Giszowiec 27.45.

SKOK WDAL KOBIETY 
I-sze miejsce Gajdówna — „Siła" 

Giszowiec 3.93, II miejsce Wysiatowa 
— „Siła Czechowice 3,90, III. m iej­
sce Janikowska' — Fr. Turner Kato­
wice 386.

MŁODZIKI — 1.000 MTR. BIEG 
I-sze miejsce Cichoń A. — „Siła" 

Janów 3,012, II miejsce Grzega — 
Siła" Mysłowice 3,11, III. miejsce 

ICompat r r .  — Turner Katowice 3.12 
PIĘCIOBÓJ 

. -o T  Brauer — Gdańsk
453 pkt. Zwycjęsca — trójboju kobiet 
Janikowska Fr. Turner Kat. 237 pkt. 

Lckkoatl. brało udział 4 5  osób.
SIATKÓWKA MĘSKA

I-sze miejsce „Siła" Czechowice, 
II miejsce — „Siła '‘ Giszowiec. III 
„Siła" Janów.

KOBIETY SIATKÓWKA 
I-sze miejsce „Siła" Czechowice. II 

miejsce — Fr. Turner Katowice, III 
miejsce — „Siła" Janów. 
w  św.Piotra i Pawła °4egrane mecze: 
v  ó A j  a Łaziska Górne —
f  , S;oPo ^ 1Cex OW Rez' Bielszowice 4:1 (2:0) dla Łazisk Góm.

Rez. K .S . Orzeł Mokre 9:0 (3:0 dla 
Łazisk Gom.)

PIŁKA NOŻNA
Repr. Gdańska — Repr. Katowice

i w ogóle ludziom  pracy , którzy 
mieli m ożność zbudow ać sobie ja ­
kieś m ieszkanie.

Ludzie ci, p rag n ąc  skorzystać 
z przysługujących  im p raw , prze­
w idzianych w  ustaw ie o w ym ia­
rze i poborze podatku  od nieru­
chom ości od  now o w zniesionych 
budow li (t. j. zw olnienia całkow i­
tego  na p rzeciąg  la t 15-tu) sk łada­
ją  do Izby S karbow ej w  Lublinie 
za pośrednic tw em  U rzędu S karbo­
w ego w  Białej - Podlask iej odw o­
łanie od niesłusznego wym iaru, 
do k tórego  to  odw ołan ia zm usze­
ni są do łączać zaśw iadczen ia  Za­
rządu  M iejskiego o dacie pobu­
dow ania  i zam ieszkania. Z za­
św iadczeniam i tem i nie idzie ła­
tw o, bow iem  Z arząd  M iejski w y­
m aga od w łaścicieli now ych nie­
ruchom ości p lanów , —  tak  jakby 
mu nie w ysta rcza ło  zezw olenie 
daw ne na budow ę i odpis planu, 
zna jdu jącego  się w ak tach  budo­
w y z danego  okresu. T ak i plan 
m a kosztow ać, w /g . zapow iedzi p. 
inż. T om czaka, coś około 50 zł., 
czyli tyle, ile w ynosi sam  podatek ; 
inaczej nie w y d aje  się żadnego  za 
św iadczenia. »

Nam jednakże zda je  się, że w y­
rab ian ie  p lanów  na budow ę już

istniejącą, na k tó rą  plan sw ego 
czasu był w ydany, je s t zbyteczne, 
a w ystarczy  jedynie zaśw iadcze­
nie, że taki to a taki dom został 
zbudow any w  takim  czasie i że od 
tego czasu był zam ieszkany. S a­
me zaśw iadczenia w inne być w y­
daw ane bezpłatnie, chociażby dla 
bezrobotnych, a nie za op ła tą  5 
zł., jak  to Z arząd  M iejski p rak ty ­
kuje w stosunku do w szystkich, 
rów nając  chałupnika na przedm ieś 
ciu za kam ienicznikiem  w  Białej- 
Podlaskiej.

P ostępow anie Urzędu Skarbow e 
go i Z arządu  M iejskiego w  Białej- 
P odlaskiej uw ażam y za bezpraw ­
ne i k rzyw dzące — przezw ażnie 
bezrobotnych  chałupników  p rzed ­
m ieścia W ola i Łuski. W ym aga to 
stanow czo interw encji w ładz 
zw ierzchnich.

Jsn Władysław Garnek

W  dniu 26 czerw ca 1936 r. w  
P ruszkow ie pod  W a rsza w ą  zm arł 
członek S tow arzyszen ia  b. W ięź­
niów  Politycznych tow arzysz W ła 
dysław  G arnek.

U rodzony w  W arszaw ie  w  1883 
r.; po ukończeniu szkoły m iejskiej 
i nauki ślu sarstw a, p racując w  fa­
bryce T ró tze ra  w  Pruszkow ie, zo­
sta ł w prow adzony  do Polskiej 
P artji Socjalistycznej.

W  1905 r. p racow ał w  podm iej­
skiej O rganizacji PPS. W  począt­
ku 1906 r. w szedł do O rganizacii 
B ojow ej, gdzie przeszedł kurs O.B.

W  dniu 15 w rześn ia 1906 r. 
fow. G arnek  areszow any  w  P ru ­
szkow ie z w sypy  słynnego p row o­
k a to ra  S ankow skiego  był o sk a r­
żony o ukończenie szkoły bojow ej 
w  K rakow ie, p row adzenie piątki 
O. B. w  charak te rze  in struk to ra  i 
zabó jstw o  podoficera żandarm erji 
Leszczyka, na stacji W łochy, w  
dniu 1 sie rpn ia 1906 r.

Z agaiła  tow . M arkiew iczow a, 
pow ołując na przew odniczącego
tow . śm ig ierzew skiego. T ow . śm i
gierzew ski udzielił głosu tow. 
W aczkow skiej, ja k °  prelegentce. 
N astępnie przem aw iał 10w- Smi- 
g ierzew ski o sy tuacji gospodar­
czej i reform ie rolnej. T rzecia z 
kolei zab ra ła  głos tow . M arkiew i­
czow a. P rzem ów ienia przy jm ow a­
no oklaskam i. S łuchaczy było oko 
ło 800 osób.

Po przem ów ieniach, pochód ze 
śpiew em  ruszył spow rotem  do lo­
kalu TUR., gdzie odbyły się dekla 
m acje i śpiew y. Dwie m ałe „czer­
w one harcerk i" m ówiły wiersze, 
poczem  deklam ow ały tow arzyszki 
z Klubu Kobiet P racu jących : Przy 
byszow a, Lubnicka, M ałeczkow a i 
M arkiew iczow a.

N astrój był u roczysty  i serde­
czny.

Na uw agę zasługuje duży udział 
chłopów  i kobiet z okolicznych wsi 
w  zgrom adzeniu  i pochodzie.

stracji skarbowej' oraz do sharmoni- 
zowania wysiłków tej' adm inistracji 
z zadaniami Rządu.

W przemówieniu swoj'em p. wice- 
prem jer bardzo mocno podkreślił ko­
nieczność podnoszenia dwustronnej 
moralności podatkowej i walki z na­
dużyciami na szkodę Skarbu Pań­
stwa. „Zachowując jednak tw ardą rę 
kę w sprawach, gdy chodzi o in tere­
sy Skarbu — mówił p. wicepremjer, 
zwracając się do prezesów Izb Skar­
bowych — musicie Panowie jedno­
cześnie być sprawiedliwi i nie czy­
nić wyjątków łagodności na rzecz 
tych lub innych sfer społecznych; gdy 
w grę wchodzi tw arda konieczność sza 
nowania i obrony grosza publicznego 
nie należy się obawiać żadnych pły­
nących stąd konsekwencyj. Rząd pod 
jął już programowo walkę z naduży­
ciami i nie oszczędzi nikogo, i  janów 
prosi o pełną i rozumną pomoc w te j
a l l ' '1'.

Po omówieniu podstaw planu gos­
podarczego Rządu p. wicepremjer 
szczególny nacisk położył na koniecz 
ność przełamania konserwatyzmu 1 
sztywnych form pracy urzędów pań­
stwowych, co przedewszystkiem wy­
razić się winno w zmianie stosunku u 
rzędów do obywatela.

Siub
Karola A dw ento w icza

W  czw artek  dn. 2-go b. m. w  
kościele ew angielicko -  reform o­
w anym  przy ul. Leszno w  W a rsza ­
wie odbył się ślub art. d ram at. 
K arola A dw entow icza z a rt. dram . 
Ireną G ryw ińską.

^ ia d o m o śc i ^ portowe
H oiarsiw o

BIEGI KOLARSKIE WARSZA­
WIANKI — ODŁOŻONE. Wyznaczo­
ne na niedzielę nadchodzącą dwa ko­
larskie biegi Warszawianki na 14U l 
50 kim. zostały przełożone na 
b. m., a to z tej racji, że zmęczni 
biegiem do morza niektórzy zawodni­
cy nie mogliby w dniu 5 b. m- star­
tować. .

Biegi rozpoczną się o godz. d0-ej. 
S tart mieć będzie miejsce Prze y,}0- 
kalem Warszawianki przy ul. Wa 
welskiej.

Pilffea sta śn a
W POZNANIU MA POWSTAĆ LI 

GA OKRĘGOWA. Na nadzwyczaj- 
nem walnem zgromadzeniu POZFN,  
które odbędzie się w bież. miesiącu, 
ma być uchwalona zmiana rozgrywek 
i nowy podział na klasy.

PIŁKARZE WĘGIERSCY POKO­
NANI W ŁODZI. We czwartek od­
był się w Łodzi międzynarodowy
mecz piłkarski, w którym lig°wy 
ŁKS. pokonał budapeszteńską druży­
nę Kispesti 5:4 (4:3).

Pierwsze m inuty meczu zapowia­
dały wysokie zwycięstwo Węgrów, 
którzy już w 5 min. prowadzili 2:0 
ze strzałów Sereni'ego i Szabo. 
Wkrótce jednak Sowiak zdobywa gło­
wą pierwszy punkt dla ŁKS, a w 18 
min. Lewandowski wyrównuje.

W 6 minut potem prowadzenie dla 
łodzian zdobywa Wolski. Gra do 
pauzy toczy się ze zmiennem szczę­
ściem.

Po przerwie wyrównującą bramkę 
dla Węgrów zdobył Deryi już w 3 mi­
nucie. Dopiero na kilka minut przed 
końcem meczu zwycięski punkt dla 
ŁKS zdobywa Lewandowski.

Zwycięstwo drużyny łódzkiej zasłu­
żone. Widzów około 1500.

®PUGA RUNDA ROZGYWEK LI 
GOWYCH Po przeprowadzeniu sze­
regu zmian w term inarzu rozgrywek 
ligowych, kalendarzyk w drugiej run 
dzie przedstawia się obecnie, jak  na­
stępuje:

15 sierpnia— Ruch — Legja w W. 
Hajdukach.

16 sierpnia: W arszawianka — Dąb 
w Warszawie, Gerbam ia — ŁKS w.       r- — VJJ..J sukces
Krakowie, Pogoń —  Śląsk we Lwo-na Igrzyskach Olimpijskich,

wie, W arta — Wisła w Poznaniu.
23 sierpnia: Legja — W arta w W ar­
szawie, Wisła — Garbarnia w K ra­
kowie, ŁKS — Ruch w Łodzi, Śląsk
— W arszawianka w Świętochłowi­
cach, Dąb — Pogoń w Katowicach.

30 sierpnia: Warszawianka,—Ruch 
w W arszawie, Garbarnia — Legja w 
•Krakowie, Pogoń — W arszawianka 
we Lwowie, śląski — ŁKS w Świę­
tochłowicach, Dąb — W arta w K a­
towicach.

20 września: W arszawianka — Le 
g ja w Warszawie, Garbarnia — Po­
goń w Krakowie, W arta — Śląsk w 
Poznaniu ŁKS _  Wisła w Łodzi, 
Ruch — Dąb w Hajdukach.

27 września: Legja — Pogoń w
Warszawie, Wisła — W arszawianka 
w Krakowie, ŁKS — W arta w Ło­
dzi, Ruch — Śląsk w Hajdukach, Dąb
— Garbarnia w Katowicach.

18 października: Legja — Śląsk w 
W arszawie, Wisła — Dąb w Krako­
wie, W arta — W arszawianka w Po­
znaniu, ŁKS — Pogoń w Łodzi, Ruch 

Garbarnia w Hajdukach.
25 października: W arszawianka — 

Garbarnia w Warszawie, W isła — 
Ruch w Krakowie, W arta—Pogoń w 
Poznaniu, ŁKS — Legja w Łodzi, 
Śląsk - Dąb w Świętochłowicach.

11 listopada: Legja — W isła* w 
W arszawie, Garbarnia — ślask  w 
Krakowie, Pogoń — Warszawianka 
we Lwowie, Ruch — W arta w Haj- 
dukach, Dąb — ŁKS w Katowicach

L ekkoa tle tyka
W A LASIE WICZÓWN A USTANO­

WIŁA REKORD ŚWIATA. N a zawo­
dach lekkoatletycznych w Montrealu 
startowała Walasiewiczówna i usta­
nowiła w biegu na 100 jardów nowy 
rekord św iata wynikiem 10,6 sek. W 
biegu na 220 y. Polka ustanowiła no­
wy rekord kanadyjski wynikiem 24,8 
sek.

W arto nadmienić, że Walasiewi- 
czówna startowała w czasie deszczu 
na rozmiękłij bieżni.

W raz z Walasiewiczówną startow a 
ła  w Montrealu 16-letnia Mroczków- 
na, która w biegu juniorek na 60 ja r ­
dów zajęła 3 miejsce.

P rasa  Montrealu poświęciła W ala- 
siewiczównie entuzjastyczne artyku­
ły, wróżąc je j bezapelacyjny

f
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Trzeci dzień procesu o zajścia w Wyszynie Wiadomości z całej Polski
Trzeci dzień procesu, odbywają­

cego się w Sądzie Okręgowym w 
Kaliszu, o zbrojne zorganizowanie 
ludności Wyszyny i okolicznych 
wiosek przeciw policji państw, 
przez członków Stronnictwa Naro­
dowego, minął na badaniu reszty 
świadków i stawianiu pytań przez 
prokuratora oskarżonym.

Córka poległego podczas rozru­
chów Sielskiego, głównej postaci 
w minionych zajściach, zeznała już 
w śledztwie o organizowaniu W y­
działu Młodych Str. Nar., oraz c 
*em, że rozruchy w Wyszynie 
Przyczynią się do wywołania roz­
ruchów na szerszym terenie w Pol­
sce.

Inny ze świadków zeznał, iż sły 
*zał od członków Stronnictwa Na­
rodowego, że przybywający agi­
tatorzy mówili, że za kilka miesię- 
°y „narodowcy" opanują Rząd; 
wtenczas wszystkich opornych po­
wywieszają. / ■ , /

(Kor. w ł.).

Wobec tego, że Sielski nie 
żyje, poszczególni zaaresztowani z 
bronią w ręku, po zdobyciu przez 
policję dworu wraz z głównym o- 
skarżonym Kwiatkowskim tłoma- 
czą, że działali pod presją Siel­
skiego, że nie mieli nic wspólne­
go z organizowaniem akcji zbroj­
nej, że nie byli świadomi tego, że 
mają stawiać opór policji.

Kwiatkowski, student Wyższej 
Szkoły Nauk Politycznych, będący 
w charakterze korepetytora w do­
mu Sielskiego od 2. stycznia b. r., 
twierdzi, że jako członek St. Nar. 
zajmował się pracą organizacyj­
ną, lecz nie brał żadnego udziału 
w organizowaniu zbrojnego opo­
ru; tłomaczy opór spontanicznyrr 
odruchem ludności.

Szereg świadków i oskarżonych 
stwierdził, że poszczególni człon­
kowie Str. Nar. siłą i groźbami 
zmuszali do marszu na Wyszynę; 
również Kwiatkowski i aresztowa­

ni z bronią w ręku tłomaczyli się, 
że działali pod groźbą Sielskiego.

Przygnębienie oskarżonych wzra­
sta. Cichym, drżącym głosem od­
powiadają na pytania. Stwierdzić 
należy, że właśnie ci, którym akt 
oskarżenia zarzuca energiczniej­
szą akcję, to przeważnie ludzie 
już karani więzieniem.

TRAGICZNA ŚMIERĆ W  ROZ­
TRZASKANYM SZYBOWCU.
W  piątek na szybowisku w Po­

lichnie pod Kielcami wydarzył się 
tragiczny wypadek, któremu uległ 
instruktor szkoły szybowcowej, 
inż. Glatman.

W  okolicach góry Zelejowej z 
z nieustalonych dotąd przyczyn 
szybowiec wpadł w korkociąg i

ig w tegiii hr. Potocki
w Krzeszowicach koło Krakowa

(Kor. własna)

Zorganizowani w  Centralnym 
Związku Rob. Przem. Budowl., 
Ceram. i pokr. zawodów robotnicy 
cegielni hr. Potockiego uchwalili 
wnieść żądania podwyższenia do­
tychczasowych płac, wynoszą­

cych dla kobiet zł. 1 do zł. 1.30 
dziennie, zaś dla mężczyzn zł. 1.80 
do zł. 2.30, oraz zawarcia umowy 
zbiorowej.

Administracja majątku hr. Po­
tockiego, dowiedziawszy się o u- 
chwale robotników, postanowiła 
w swoisty sposób uniknąć przed­
stawienia przez nich żądań. M ia­
nowicie we wtorek rano, gdy ro­
botnicy zgłosili się do pracy, za­
stali wszystkie wejścia do fabryki 
otoczone przez straż leśną mająt­
ku hrabskiego, uzbrojoną w grube 
kije, nie dopuszczającą ani robot­
ników do fabryki, ani nawet dele­
gatów do kantoru fabrycznego. 
Robotnicy Jednak na dziedziniec

fabryki weszli, domagając się od 
zarządcy cegielni wypłaty zale­
głych od 6 tygodni zarobków. Po­
nieważ kierownictwo nie pozwoli­
ło na rozmowę robotników z dele­
gatami, nie chciało przyjąć sformu 
łowanych na piśmie żądań, ani też 
nie dało odpowiedzi co do zale­
głych zarobków, robotnicy ogłosi­
li strajk, pozostając w  fabryce. 
Żądania robotników przedłożył fir­
mie sekretarz okręgowy Sawicki, 
który w dniu tym interwenjował 
w sprawie zaległych zarobków.

W  piątek 3 lipca, na konferencji 
u inspektora pracy, oświadczyli 
przedstawiciele majątku hr. Potoc­
kiego, że uważają umowę o pra­
cę z winy robotników (?) za roz­
wiązaną i nie będą pertraktować 
z delegatami. Strajk trwa dalej. 
Strajkuje 240 robotników, w tern 
większość kobiet.

2 sierpnia r. b. przypada trzy­
dziesta rocznica zgładzenia w 0 -  
twocku przez bojówkę PPS gen. 
Andrzeja Markgrafskiego, szefa 
źandarmerji Królestwa Polskiego i 
pomocnika gen. - gubernatora w 
wydziale policyjnym.

Komitet Okręgowy Warszawa- 
Podmiejska zamierza w tymże 
dniu, dla upamiętnienia tej rocz­
nicy, urządzić w Warszawie uro­
czystość. Prace przygotowawcze 
są w toku.

W Zgierzu nie dokonano wyborów
Zarządu miasta

(kor. wł.)

Katastrofalna klęska nieurodzaju
na Wileńszczyźnie

Panujące od dłuższego czasu 
uPały na terenie powiatu dziś- 
njeńskiego, woj. wileńskiego, spa­
łby zasiewy zbóż, a zwłaszcza 
*yta. Jeżeli upały trwać będą na- 
dal. nastąpi katastrofalna klęska

nieurodzaju.
Jednocześnie na terenie Wileń- 

szczyzny notowane są codziennie 
dziesiątki pożarów budynków i la 
sów.

Przed paroma tygodniami w 
Zgierzu odbyły się —  jak wiado­
mo — wybory do Rady Miejskiej.

Rezultat wyborów był taki, że 
w głosowaniu ani jedna partja nie 
uzyskała absulutnej większości 
PPS i Klasowe Związki Zawodo­
we otrzymały największą ilość 
mandatów, bo 11, endecy 10, „sa­
nacja" 5, Niemcy 3 i żydzi 3.

Minęło cztery tygodnie i nie o- 
siągnięto żadnego porozumienia 
by utworzyć większość dla wybo­
ru Zarządu miasta. Trudności te 
polegały między innemi na tern, 
że „sanacja", mając 5-ciu radnych 
miała pięciu kandydatów na pre­
zydenta.

Zarządzeniem p. wojewody łódz 
kiego p. Hauke-Nowaka z dnia 25 
czerwca r. b., zostało zwołane po­
siedzenie Rady Miejskiej na dzień 
1 lipca r. b. godż. 7 wiecz., celem 
uchwalenia poborów dla prezy­
denta i wiceprezydenta i djet dla 
ławników, Drugie posiedzenie wy­
znaczono na godz. 8-mą dla do­
konania wyboru prezydenta, wice 
prezydenta i 4-ch ławników.

Na pierwszem posiedzeniu u- 
chwalono pobory dla prezydenta 
według 6-go stopnia służbowegc 
plus 20% dodatek reprezentacyj­
ny i 250 zł. dodatek funkcyjny; 
dla wiceprezydenta wg. 7-go sto­
pnia służbowego plus 20% dod 
reprezentacyjnego i 125 zł. dod 
funkcyjnego.

Na drugiem posiedzeniu Rady 
Miejskiej „sanacja" wysunęła kan

dydatuhę obecnego tymczasowego
prezydenta p. Jankowskiego, se­
kretarza Wydz. Powiatowego w 
Kaliszu.

P. Jankowski w głosowaniu u- 
zyskał 7 głosów, a 24 kartki były 
czyste. Nadmienić należy, że wy­
stawiając kandydata na prezyden­
ta trzeba złożyć 8 podpisów rad­
nych pod zgłoszoną kandydaturę 
(tak mówi ustawa), a p. Jankow­
ski uzyskał 7 głosów, czyli że na­
wet nie głosQwali wszyscy ci, któ­
rzy złożyli podpisy. Wobec tegc 
p. Jankowski upadł chociaż po­
przednio dokładał wszelkich sta­
rań, by wybrano go na prezyden­
ta miasta. Od paru dni konfero­
wał nieomal ze wszystkimi radny­
mi na ten temat, ba .nawet miej­
scowy komisarz p. p. chodził do 
radnych i nakłaniał ich, by oddali 
swe głosy- na p. Jankowskiego.

Na wiceprezydenta i ławników 
nikt kandydatów nie zgłosił i po­
siedzenie zostało rozwiązane. Po­
siedzenie Rady odbywało się w o-
becności p. starosty powiatu łódz 
kiego, Makowskiego.

STOSUJĄ S IĘ :
IAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK. 
»RZY CIERPIENIACH W Ą T R O B Y .

n a d m ie r n e j  O T Y Ł O Ś C I, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
śro dkiem  PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

UŻYCI! 1 -1  PIGUŁKI NA NOC.

w chwilę później roztrzaskał się 
o skały. Wśród szczątków szy­
bowca znaleziono dającego słabe 
oznaki życia inż. Glatmana, któ­
rego natychmiast przewieziono 
do szpitala w Kielcach. Przy wno­
szeniu na salę operacyjną inż. Glat 
man życie zakończył.

DW A NAPADY RABUNKOWE.
Pod Kozienicami (woj. kielec­

kie) dokonano śmiałych napadów 
rabunkowych. Na powracającą do 
domu Kazimierę Chmielewską na­
padło w biały dzień trzech uzbro­
jonych w bagnety osobników, któ­
rzy pod groźbą zabójstwa zabrali 
jej torebkę, zawierającą 125 zło 
tych, oraz złoty naszyjnik.

W  kilka godzin później, prawdo 
podobnie ci sami sprawcy napadli 
na powracającego z Gniewoszowa 
do Kozienic Jana Klusę, któremu 
pod groźbą bagnetów zrabowali 
30 złotych oraz ściągnęli z nóg 
trzewiki. — W  czasie pościgu po­
licja ujęła sprawców napadu w o- 
sobach: braci Eugenjusza i Bole­
sława Horaków i Michała Janków 
skiego,

ZABÓJSTWO NA WESELU.
W e wsi Gołacza (Olkuskie) pod 

ćzas zabawy weselnej wynikła bój 
ka, zakończona zabójstwem Fran 
ciszka Kasińskiego z Imbramowic. 
Sprawcę zabójstwa Stanisława Mo 
lendę aresztowała policja. 
BOHATERSKA DZIEWCZYNKA.

Podczas pożaru od pioruna ja ­
ki wybuchł w Stróżówce pod Gor­
licami w domu gospodarza Roma­
na, odznaczyła się niezwykłą od­
y/agą 16-letnia Marysia Piwowar, 
która z pożaru wyniosła troje dzie­
ci i przyczyniła się do ugaszenia 
ognia.

TAJEMNICZA TRAGEDJA.
W  Zdyni pod Gorlicami popadł 

nagle w obłąkanie gospodarz M i­
chał Sabatowicz, którego 2-letni 
synek Sergjusz zmarł z objawami 
otrucia. Władze przeprowadzają 
śledztwo, czy ojciec popadł w obłą 
kanie z żalu za dzieckiem, czy też 
otruł synka i naskutek tego czynu 
zwarjował.

CHŁOPIEC ZRANIONY ZNALE­
ZIONYM ZAPALNIKIEM OD GRA­

NATU.
Z Mołodeczna donoszą, że we 

wsi Proncegjany, gm. gródeckiej,

' 9-letni chłopec nazwiskiem Szufko, 
bawiąc się na podwórzu znalezio­
nym zapalnikiem od granatu, spo­
wodował wybuch, w rezultacie któ 
rego odłamki zapalnika oberwąły 
mu wszystkie palce u lewej ręki, 
oraz zraniły prawą. Ponadto chło­
piec doznał pokaleczenia twarzy i 
piersi. W  stanie ciężkim przewie­
ziono go do szpitala.

AFERA PODATKOWA  
W  BIAŁYMSTOKU

W  Białymstoku aresztowano 
sześć osób, w związku z wykry­
ciem zakrojonej na szeroką skalę 
sensacyjnej afery podatkowej.

Tło tej sprawy jest następujące; 
46-letni kupiec Aron Lejb Kamie­
niecki, podał w swych zeznaniach 
podatkowych, że roczny obrót je­
go firmy za r. 1935 wyniósł 160 
tys. zł. Władze skarbowe na pod­
stawie w łasny/i informacyj pow­
zięły wątpliwość, czy zeznania te 
odpowiadają prawdzie. W  styczniu 
b. r. przeprowadzono nagle rewi­
zję, w frakcie której zakwestiono­
wano poza księgami handloweml 
i rachunkowemi również notatniki 
buchalteryjne, prowadzone przez 
kupca dla własnego użytku. Na 
podstawie tych materjałów władze 
ustaliły, że obrót Kamienieckiego 
wynosił faktycznie nie 160.000 zł., 
lecz 500.000 zł.

Po pewnym czasie zauważono 
w urzędzie skarbowym, że zakwe­
stionowane notatniki z zapiskami' 
buchalteryjnemi zaginęły w niewy- 
tłuaczony sposób. Zawiadomiono 
o tern władze śledcze, które roz­
poczęły dochodzenie. Ustalono, że 
notatniki te zostały z urzędu skar­
bowego wykradzione. Wkrótce po 
rewizji subjekt Kamienieckiego, 
niejaki Chajkowski, zgłosił się do 
urzędnika skarbowego Sobótki i za 
proponował mu za grubszem wy­
nagrodzenie wydanie zakwestjono 
wanych notatników.

Ogółem aresztowano 6 osób, któ 
re bezpośrednio, lub pośrednio 
brały udział w tej sprawie, a mia 
nowicie kupca Kamienieckiego, je­
go subjekta Chajkowskiego, urzę­
dnika skarbowego Sobótkę, b. se­
kretarza Biernackiego, właściciela 
biura podań Zębina i kierownika 
biura Stow, kupców Grochowskie 
go. Kamieniecki do winy się nie 
przyznał.

Dalsze dochodzenia w toku.

Strajk kamieniarzy w Suwałkach
W  dniu 20 czerwca zastrajko- 

wała grupa 65 robotników „tłuka- 
czy kamieni", zatrudnionych przez 
Urząd Drogowy w Suwałkach.

Głównem żądaniem trwających 
w strajku „polskim" kamieniarzy 
jest przywrócenie cennika z 1934 
roku, t. j. 4 zł. za metr sześcienny
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B urzliw a pogoda
2 upoważniania autora przełożyła 8. Kopelówna

Na Jowisza, ależ jesteś mokry —  zawołał Ron-

^ a b o la ła  go myśl, że w tym nowym wspaniałym 
lec»e może znajdować się istota ludzka w tak 

° 2l&okłym stanie.
Idź się przebrać, 
bobrze.
W  coś suchego. 

f0nt nty kiwnął głową, lejąc z siebie wodę, niczem
lanych14 pubIiczna' 0 dsun£tł z oczu kosmyk splą- 

^  włosów i powędrował dalej swoją drogą.
Sze w dwie minuty później Ronnie, wciąż jesz- 
że na C2YWa*ąc ból współczucia, przypomniał sobie, 
nfvnn ^i° Ce na<̂  umywalnią ma butelkę wspaniałego 
r  ' u a°  nacierania.

Gdy
naslro ju^tchf W człowieku u s tąp iła  reakcja po 
ko zajdzie neJ depresji, niewiadomo, jak dale- 
nym stanie ° Q W PrzeciwnYm kierunku. .W normal- 
by z m yśli R o rm ie  prawdopodobnie usunął-

j  .. przeQloczenie Monty'ego niezwłocznie po 
Jego odejściu. Alo » y j  • , j  •, ie teraz, owładnięty tem dziwnerr

ec2Qości dla całego świata, poczuł, że 
j«n i af^ S ?W WLSPółczucia nie wystarczyło. Zapra-
M o n t / r r  ■ r2ydkiemu zaziębieniu, jakiego 
Z(Jn , y Slę *  łatwością nabawić w wyniku
Pr Przemoczenia. I, jak powiedzieliśmy,
ranią ° mn a S °  tei butelce z płynem do nacie-

Był to „Złocisty Płyn" Riggsa, w butelce dużej 
objętości (cena siedmiu szylingów i sześciu pensów) 
i Ronny wiedział —  nietylko z ogłoszeń, które bez 
ogródek pisały o jego zaletach ,ale również z osobi­
stego doświadczenia, że użyczał on natychmiasto­
wego ciepła całemu organizmowi, zapobiegając ka­
tarowi, przeziębieniu, reumatyzmowi, bólom sta 
wów, zesztywnieniu stawów i lumbago, a na doda­
tek dawał doskonałe samopoczucie, wzmacniając 
i odnawiając tkanki muskularne. A  nikt bardziej od 
Monty‘ego nie potrzebował teraz ciepła i wzmoc- 

| nienia.
Chwiciwszy butelkę, udał się ze swoją miłosierną 

misją. Znalazł Monty'ego w jego pokoju, obnażone­
go do pasa i wycierającega się z zapałem ostrym 
ręcznikiem.

—  Słuchaj —  rzekł —  nie wiem, czy znasz ten 
płyn? Mógłbyś go spróbować. Rozgrzewa całe ciało.

Monty, owinięty ręcznikiem, jak szalem, z zain­
teresowaniem przyjrzał się butelce. Obracał ją *w 
zadumie. Dbałość Ronnie'go wzruszyła go.

—  To bardzo poczciwie z twojej strony.
—  O, drobnostka.
—  Pewny jesteś, że to nie dla koni?
—  Dla koni?
—  Tak, jak niektóre z tych płynów. Wciera się je 

mocno, a potem patrzy się jeszcze raz na etykietę 
i widzi: „Tylko dla koni", albo coś w tym rodzaju —  
a potem człowiek cierpi katusze potępieńców coś 
przez pół godziny, czując się tak, jakgdyby zanurzył 
się w witrjolu.

—  O nie... Jest to właściwy płyn. Używam go 
sam.

—  A  więc spróbujmy —  rzekł Monty z ulgą.
Nalał sobie trochę płynu na dłoń i wypiął tors.

W  trakcie, gdy to robił, Ronnie Fish wydał z sie­
bie raptowny, ostry krzyk.

Monty spojrzał zdziwiony. Dobroczyńca jego stał 
się jaskrawo czerwony i patrzył nań w szczególny 
sposób.

—  Hę? —  zapytał Monty zakłopotany.
Ronnie nie odrazu przemówił. Wyglądał tak, ja- 

gdyby właśnie połykał coś twardego i ostrego.
— Na twojej piersi... — rzekł wkońcu dziwnym, 

bezbarwnym tonem.
—  Hę?
Eton i Cambridge przyszły Ronniemr. z pomocą. 

Zewnętrznie spokojny, przełknął coś znowu, zdjął 
jakąś nitkę ze swego lewego rękawa i odchrząknął.

—  Masz coś na piersi.
Urwał.
—  Wygląda to jak „Sue".
Urwał znowu.
—  Sue —  rzekł zdawkowo, —  a dokoła serce...
Zdawało się ,źe ta sama twarda, ostra substancja

przedostała się teraz do gardła Monty'ego. Nastąpi­
ło krótkie milczenie, w czasie którego Monty usiło­
wał się jej pozbyć.

Robił sobie gorzkie wyrzuty. To dziwne —  po­
myślał żałośnie —  gdy się widuje coś dzień po dniu 
przez jakie parę lat zrzędu, przestaje to wywierać ja­
kiekolwiek wrażenie na tak zwanej świadomości. To 
serce z imieniem „Sue" w środku, wyryte na skórze—  
hołd dla dawno przebrzmiałej miłości w kolorach: 
różowym i ultramarynie, któremu dał wyraz z wybu­
chu romantycznego zapału na początku narzeczeó- 
stwa z Sue —  było czemś, na co przestał wogóle 
zwracać uwagę, jakgdyby tego wcale nie było. Za­
pomniał właściwie o tem, że to jeszcze istnieje.

(d. c, n.)

kamienia (obecnie otrzymują 3 zł. 
za metr, wobec czego dniówka wy­
nosi 2 zł.).

Kamieniarze w ciągu paru lat 
ulegali wpływom „sanacji”, obec­

n ie  zwrócili się o pomoc do Rady 
Klasowych Związków Zawodo­
wych i wszyscy wstąpili do nasze­
go Związku Zawodowego Robot­
ników Budowlanych.

W  dniu 28 czerwca tow. Pili- 
chowska odbyła masówkę zestraj 
kującymi kamieniarzami. Nastrój 
wśród strajkujących b. dobry.

Charakterystyczne jest, że poli­
cja, w nadmiernej gorliwości, usu­
nęła wywieszoną przez strajkują­
cych tablicę: „precz z wyzyskiem", 
dowodząc, że na robotach publicz­
nych nie może być wyzysku...

Wzrost wkładów 
oszczędnościowych P.K.O. 

w czerwcu 1936 r.
W  miesiącu czerwcu wkłady 

oszczędnościowe, jak również i  
liczba oszczędzających wykazały, 
znaczny wzrost.

Stan wkładów oszczędnościo­
wych w ciągu miesiąca zwiększył 
się o 4.827.706.— zł.

Równocześnie ze wzrostem wkła 
dów oszczędnościowych zwięk­
szyła się w tym czasie i liczba 
oszczędzających o 39.683 nowych 
książeczek oszczędnościowych P.
K. Ó.

Ogólny stan czynnych książe­
czek oszczędnościowych na dzień 
30.V1.1936 r. wynosił 2.108.017.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

G R O S G M KD -r
m ed.
specjalista chorób w e n e r y c R i t y c l t

W a r s z a w a ,  Złota 4 4 ,
do 9 r. do 9 wiecz. N ted i. do 3 pp
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Skutki nocnej burzy
W nocy z piątku na sobotę oko­

ło godz. 3.30 szalała nad W ar­
szawą burza z piorunami, po któ­
rej nastąpiła ulewa, trwająca około 
pół godziny. Wkrótce rwące po­
toki wody zaczęły zalewać piwni­
ce i suteryny. Alarmowano komi- 
sarjaty, straż ogniową i pogoto­
wie wodociągowe^

Na ulicy Krajewskiego i Odro­
wąża wskutek zalania jezdni, zo­
stała chwilowo wstrzymana komu 
nikacja tramwajowa. Na pl. Mi­
rowskim wskutek zapchania się 
ulicznych studzienek, handlarze 
i przekupnie nie mogli dostąpić 
do swych straganów z warzywa­
mi. Na ul. Grójeckiej 20, woda za 
lała całą jezdnię. Wreszcie przy 
ul. Okopowej 13 zostały zalane 
piwnice, a przy ul. Wawelskiej 66, 
suteryny.

* *
*

Noc zgrozy przeżyli niezamoż­
ni lokatorzy drewnianego 1-pię­
trowego starego domu należące­
go do Kosmowskiej przy ul. Gró­
jeckiej 6. Właścicielka już oć 
dłuższego czasu nie naprawia da­
chu, wskutek czego woda przecie­

ka na klatkę schodową i koryta 
rze, oraz do mieszkań na I-szem 
piętrze, a następnie na parter. 2 
tego powodu dom ten grozi nie 
bezpieczeństwem, ponieważ puła 
py i podłogi, wskutek częstego za­
lewania, są przegniłe.

**
*

Przy ul. Górnej 1, w Otwocku 
od pioruna zapalił się dach na 1 
piętrowym budynku, należącym do 
Kubła i Tenenbauma. Lokatorzy 
rzucili się na ratunek i palący się 
dach ugasili, jeszcze przed przy­
byciem straży. Straty wynoszą 
około 300 zł.

* **
Od pioruna zapalił się drew 

niany parterowy budynek w Ani 
nie za Wawrem. O pożarze tym 
zaalarmowano komendę straży w 
Warszawie. Wskutek braku na 
miejscu wody ,jak również wsku­
tek trudnego dojazdu (brak jest 
szosy) straż z Warszawy nie mo­
gła dojechać. Dom spłonął. Roz­
szerzeniu się pożaru na sąsiednie 
budowle zapobiegła straż ochot­
nicza.

K ronika o rgan izacy jna
PONIEDZIAŁEK.

W poniedziałek dn. 6 b. m. o godz. 
pp. odbędzie się posiedzenie Egze­

kutywy W. OKR. PPS., Długa 21.
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KO 

BIECY PPS. We wtorek dn. 7 lip- 
ca o godz. 7 wiecz. przy ul. Długiej 
21 odbędzie się posiedzenie Wydziału.

ZEBRANIE KOMISJI LIKW I­
D A CY JN EJ Koła Powązki W. O. 
Mł. TUR odbędzie się w środę 8 bm. 
o godz. 7 na ul. Kaczej 7. Obecność 
tt.  Chojnackiego, Skrętowskiego, 
Olszyny, G rata, Jędrzejewskiego 
Dubois konieczna.

Apel z jednoczen ia  Tow. 
V  "  nad Z w ierzę tam i

Zjednoczenie Tow. Opieki nad 
Zwierzętami apeluje za naszeir. 
pośrednictwem do swych członków 
oraz do wszystkich miłośników 
zwierząt, aby bezwzględnie za­
stosowali się do zarządzeń władz 
administracyjnych w sprawie pro 
wadzenia psów w kagańcach i na 
smyczy w celu uchromenia swych 
faworytów od męczarni kwaran­
tanny w Z. O. M., względnie od 
uśmiercenia.

T. U. R .

Katastrofa budowlana
przy ulicy Długiej

Przy ul. Długiej 30 odbywa się 
rozbiórka parterowego murowane­
go budynku. Obok prowadzi' się 
budowę 3-piętrowego domu.

Wskutek braku odpowiednich 
zabezpieczeń, jak również 1 z po­
wodu namoczenia wodą w czasie 
ulewy nocy ubiegłej, sklepienie 
pozostałe do rozbiórki było roz­
miękłe i groziło zawaleniem. Oko­
ło godz. 7-ej rano dozorca wspo­
mnianego domu, Stefan Jankow­
ski, szwagier jego Wład. Święci­
cki, oraz robotnik Józef Dąbrowski,

Z kąpieli 
do szpitala

Stefan Chojnacki, lat 22, robot­
nik, bezdomny .zamierzał użyć ką 
pieli w fosie na forcie Piłsudskie­
go (w Mokotowie). Rozebrawszy 
się, Chojnacki skoczyt z wału dc 
wody. Skok był tak ratalny, gdyż 
C. uderzył z całym impetem o płyt 
kie dno fosy. Lekarz Pogotowia 
stwierdził złamanie kręgosłupa i 
po udzieleniu pomocy, przewiózł 
Ch. w stanie ciężkim do szpitala 
Dz. Jezus.

Zamach samobójczy
Mikołaj Chmara, iat 20, lakier­

nik, (Krochmalna 69), otruł się 
esencją octową w bramie domu 
Chłodna 51. Pogotowie przewioz­
ło desperata do szpitala Wolskie­
go.

w czasie rozbierania sklepienia 
zostali przywaleni częścią muru 
który zawalił się. Na krzyk nie­
szczęśliwych nadbiegli pozostali 
robotnicy i przystąpili do ratunku. 
Jednocześnie zawiadomiono II od­
dział straży ogniowej i Pogoto­
wie Ratunkowe. W chwili przyby­
cia straży wszycy przygniecerr 
zostali już wydobyci. Jankowski i 
Dąbrowski odnieśli ogólne potłu­
czenia. Kierownik robót będzie po 
ciągnięty do odpowiedzialności.

Dalszą rozbiórkę sklepienia 
wstrzymano do czasu przybycia 
na miejsce komisji.

POT i odparzenie  ciała
radykalnie usuwa P n t f t f l k n ”  
proszek higieniczny i j r O i u p i ' * '  
W y r ó b  a p te k i  Dr. A rnd t  < S-ka ,  

W a r sz a w a ,  B ie la ń s k a  15

K ą c ik  r a d jo w y

Ui*i u la  nauyw ców  
ce iek to ro w y cfl

Ukazało się sensacyjne rozporzą­
dzenie M inistra Poczt i Telegrafów, 
które przewiduje dla nowych radjoa- 
bonentów, chcących Rabyć w ciągu 
lata aparaty detektorowe, szereg nie­
spotykanych dotychczas ulg. Rozpo­
rządzenie ustala, że każdy nowy abo­
nent Polskiego Radja, który obecnie 
zarejestruje się i zamówi na ra ty  od­
biornik radjowy „Detefon“ lub „E- 
cho“, zwolniony będzie z opłaty wstęp 
nej, oraz z opłaty abonamentowej i 
ra t za odbiornik aż do 30 września 
b. r.

Biorąc rzecz praktycznie, rozpo­
rządzenie przewiduje możność otrzy­
mania odbiornika radj owego i po­
zwolenia na korzystanie z radja bcz-

Świeitlica Szkolna odbędzie się dziś 
godz. 5.30 w lokalu Wolnej Myśli, 

Królewska 16.
N a porządku dziennym re fe ra t tow. 

Raabe „Endecja" i występy arty s­
tyczne.

Jedźcie na obóz
Z N M S - u !

OBÓZ LETNI ZWIĄZKU N IEZA ­
LEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALIS­
TYCZNEJ odbędzie się w okolicy 
Mszany Dolnej (Beskid Wyspowy) w 
czasie od 9 do 30 sierpnia 1936. Jest 
to okres, gw arantujący na Podkar­
paciu najlepszą pogodę.

Program  obozu przewiduje, obok 
szeregu wycieczek, refera ty  ideolo­
giczne. Uczestnikami obozu mogą zo­
stać, prócz ZNMS-owców — człomko 
wie bratnich organizacyj robotni­
czych (PPS, TUR, ZRSS, Cz. Harc., 
Zw. Zawód, i t. p.).

Koszta obozu — 55 złotych. (Ulgi 
kolejowe w obie strony).

Zgłoszenia i inform acje: ponie­
działki, środy, piątki, godz. 17 — 18, 
W arecka 7, I piętro 

UWAGA ZNMS-owcy! Do dnia 
10 lipca należy zgłosić adres wa­
kacyjny Komisji Wakacyjnej ZNMS 

Komisja Wakacyjna ZNMS.

P rzep raco w an ie  lekarzy  
domowych

W  większości ubezpieczalni spo 
łecznych, wyłączając warszawską 
lekarze domowi pełnią dyżury no 
cne od g. 20 wiecz. do g. 8 rano. 
nie wyłączając niedziel i świąt 
Ci sami lekarze są obowiązani na 
stępnego dnia po dyżurze do câ  
łodziennej pracy i w ten sposót 
pracują bez przerwy w ciągu 36 
godzin. W tych warunkach praca 
lekarzy domowych nie może stać 
na wysokości zadania i wymaga 
natychmiastowego uregulowania.

[o  us łyszym y w Radio?
NIEDZIELA, 5 lipca

8.00 Pieśń „Nie opuszczaj nas”. 8.03 
Audycja dla wsi. 8.45 Dziennik po­
ranny. 8.55 Program. 9. Transm isja

0 stabilizację praw jazdy
W związku z ostatniemi zarzą­

dzeniami, zmierzaj ącemi do mo­
toryzacji kraju, nastąpić ma no­
welizacja rozporządzenia min. kc 
munikacji o ruchu pojazdów na 
drogach publicznych.

Wobec tego Związek zawodowy 
Transportowców postanowił wy­
stąpić do min. komunikacji o zmia 
ny powyższego rozporządzenia 
m. in. w kierunku bardziej libe­
ralnego traktowania przez władze 
sprawy praw jazdy. Chodzi m. in. 
o to, aby prawo jazdy mogło być 
zatrzymywane wyłącznie na pod­
stawie wyroku sądowego, a nic 
orzeczenia władz administracyj­
nych ,albowiem prawo jazdy daje 
kierowcy tytuł do pracy. Obecnie 
pozostaje on w ciągłej obawie u- 
traty na dłuższy okres czasu lub 
na stałe prawa do pracy niejedno 
krotnie z powodu rożnych błaho­
stek.

W ysiłkiem w łasnym  
stw orzym y w ielką 
p rasą  socjalistyczną

W ten sposób, równolegle dc 
stabilizacji w polityce motoryza­
cyjnej, nastąpiłaby pewna stabili­
zacja w zawodzie szoferskim.

Utrzymanie w tym zawodzie wy 
kwalifikowanych pracowników pc 
siada niewątpliwie doniosłe zna­
czenie nawet dla obronności kra­
ju.

Nasza Rubryka
PRACY GOŃCA, PRAKTYKAN­

TA, POMOCY przedstawiciela firm y 
lub innej poszukuje oddawna pozo­
stający bez pracy młody człowiek. 
Zgłoszenia Czesław Kalinowski, u!. 
Nowolipki 59 m. 3. Ze względu na 
stan m aterjalny proszę o pośpiech.

STUDENT udzieli lekcji za miesz­
kanie. Zakres gimnazjalny. TeL 
6-52-61, 4—6.

PIASECZNO! Absolwentka m ate­
m atyki udziela m atem atyki, fizyki, 
polskiego, niemieckiego, przygotowu­
je do egzaminów extena i konkurso­
wych. Wiadomość: telefon 11-72-2L 
2.30—3.30.

STUDENTKA PEDAGOGIKI uczy 
dorosłych skróconą metodą. Postępy 
zapewnione. Tel. 11-72-21.

Co w yśw ietlają Kina?

..Cfa-WM/aJM 'u> Uwwi«i4i

W ypadki sam o ch o d o w e
No szosie raszyńsk’ej dostał się 

pod samochód 28-letni Jan Sztuk, 
robotnik (wieś Szamotuły, pow. 
błoński), który jechał na rowerze. 
Sztuk został ogólnie potłuczony.

Na rogu ul. Leszna i pl. Kerce- 
lego samochód przejechał 28-let- 
niego Stanisława Nogalskiego, ry 
marża (Kolejowa), który również 
został ogólnie potłuczony. Po- 
szwankowanych opatrzyło Pogo­
towie, poczem Sztuka przewiozło 
do szpitala na Czystem.

płatnie, przyczem pierwsza ra ta  za Nabożeństwa z kościoła św. Krzyża 
odbiornik i opłata abonamentowa li- w Warszawie. 10.30 Dawna muzyka 
czyć się będzie dopiero od dnia 1 p3. w " nwpi «« 11 4K
żdziernika b. r. Jeśli więc ktoś jesz­
cze w bieżącym miesiącu zgłosi się w 
urzędzie pocztowym i zamówi od­
biornik „Detefon“ lub „Echo“ — pła 
cić będzie abonament i ra ty  dopiero 
za dwa miesiące.

Szczegółowych informacyj udzielają 
w tej sprawie urzędy pocztowe przy 
okienkach, przeznaczonych dla zała­
twiania spraw abonentu radjowego.

P odw ieczo rek  
przy m k ro fo n ie

„Podwieczorki przy mikrofonie1’, 
spędzane przez warszawską publicz­
ność w jednej z prześlicznych ka­
w iarnianych sal, oraz przez audyto- 
rjum  radj owe przy aparatach radjo- 
wych, cieszyły się w sezonie zimowym 
dużą populmością i sympatją. Kon­
certy te, przerwane na krótki okres 
czasu, zostały -"•zez Polskie Radjo 
wznowione. Na dziś przyrzekli swoje 
występy w czasie „Podwieczorku przy 
mikrofonie": Ola Obarska—„Śpiewa­
jąc raz dwa trzy", M arjan Wawrz- 
kowicz, Tadeusz Frenkiel i inni. Po 
czątek o godz. 18.30.

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: „Głupi Ja -  

kób“.
TEA TR POLSKI: Codziennie „Tes­

sa ”, przeniesiona z tea tru  Nowego.
TEA TR NOWY : Przedstawienia od 

wołane.
TEA TR  LETN I: „Podwójna bu­

cha lte ria”.
TEA TR MAŁY. P rzerw a urlopo­

wa.
TEATR KAMERALNY: przerwa

urlopowa.
TEA TR M ALICKIEJ: Dziś sztu­

ka B ernarda Shaw‘a  „Profesja pani 
W arren", g rana od prem jery przy 
stale wyprzedanej widowni.

W niedzielę o 4-ej ppł. jubileuszo­
we 175-te najweselszej, węgierskiej radości'

komedji Bus-Feketego „T rafika pani 
generałowej" z czarującą Malicką i 
Bendą na czele licznego zespołu.

TEATR J . KOROLEWICZ-WAY- 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope­
retkę „Gejsza” Jonesa.

TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) g ra  w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen Wujaszka".

PREM JERA  W „CYRULIKU". 
Dziś w gmachu Cyrulika W arszaw­
skiego Hanka Ordonówna n a  czele 
świetnego zespołu rew ji i kabaretu 
daje rew ję satyry  politycznej, śmie-

K oncert so . is tó w
Najróżniejszego rodzaju kompozy­

cje składają się na program  koncer­
tu  solistów, który odbędzie się w Pol- 
skiem Radjo dziś o godz. 17. Troje 
artystów : Józef Kamiński, Wanda
W ermińska i H anna Dicksteinówna 
w ykon-ia utwory kompozytorów fran  
cuskich, włoskich, niemieckich i — 
co zapewne najbardziej radiosłucha­
czy zainteresuje—kompozytorów pol­
skich doby obecnej. Będą to  krótkie 
utwory fortepianowe Łabuńskiego, 
G radsteina i Szymanowskiego, pieśni 
Paderewskiego, Białkiewiczówny, Ma 
szyńskiego i W ertheima.

W e so ła  lw o w sk a  fa la
W rodzinie p. Strońcia wielka a  

w antura. Zniknął gdzieś Marcelku, 
ukochany synek p. Stroncia. Jak  to 
się stało 5 czem się _ zakończyło, do­
wiemy się z Wesołej Fali dzis^ o g. 
21-ej. Audycja pióra W. Budzyńskie­
go, muzyka Leopoldiego, K ratky ego 
i Feinera.

„C z ło w iek ,
k tó ry  b y ł  c z w a r tk ie m "

Niedawno zm arły znakomity pisarz 
angielski’ G. K. Chesterton pozosta­
wił w swej spuściźnie literackiej sze­
reg powieści pełnych humoru, z któ­
rych jedną p- t. „Człowiek, który był

w nowej interpretacji (płyty). 11.45 
Przegląd teatralny. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Po­
ranek muzyczny w wyk. orkiestry 
symfonicznej z Poznania. W przer­
wie ok. g. 13.15 F ragm ent z książki 
F . Sławoj-Składkowskiego p. t. „Mo­
ja  służba w brygadzie”. 14.30 Audy­
cja dla wsi. 15. Koncert reklamowy.
15.30 Koncert rozrywkowy z płyt.
16.30 Reportaż z życia. 17 Koncert 
solistów. 18. T eatr Wyobraźni: słu­
chowisko p. t. „Człowiek, który był 
czwartkiem” G. K. Chestertona (z 
Krakowa). 18.30 „Podwieczorek przy 
mikrofonie” — transm isja z sali ho­
telu „Bristol". 20.20 „Odwaga pani 
Setliffe” , skecz J . Londona, w oprać.

reżyserji A. Wodzinowskiego. 20.40 
Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21. N a wesołej lwowskiej 
fali p. t. „Gdzie jest M arcelku?”.
21.30 „Kupała" i pieśni białoruskie 
T. Szeligowskiego (z W ilna). 22. Wia 
domości sportowe. 22.20 „Małe dzieci 
niechaj słodko śpią” — audycja m u­
zyczna w układzie St. Nawrota. 23. 
Muzyka taneczna z płyt.

Bodo kręci now y film
Eugenjusz Bodo, na czel trójki H. 

Grossówny, Michała Znicza i Anto­
niego Fertnera, postanowił dać każ­
demu sposobnosć zakosztowania za 
życia słodyczy ra ju  i przystąpił do 
realizacji wesołej komedji muzycz­
nej p. t. „Dwa dni w ra ju ”. Plenery 
s ą  już na ukończeniu—w tych dniach 
rozpoczyna pod kierunkiem reżysera 
Leona T rystana pracę w atelier. 
Błyskotliwy scenarjusz, muzyka H. 
W arsa i udział wybitnych sił dają  
najlepszą gwarancję, że film  „Dwa 
dni w ra ju ” będzie niewątpliwie 
przebojem nadchodzącego sezonu.

chu i piosenki pod ty t. „Frontem  do czwartkiem” , nadaje Polskie Radjo
w Teatrze W yobraźni dziś o g. 18.

pocz. 4
niedz. 12CAPITOL

Pierwsza polska komedia morska

MAŁY
ARYNARZ

M. BOGDA— H. GROSSÓW- 
HA—F. BRODNIEWICZ— A. 

FERTNER — W, CONTI

Klno-
Teatr KOMETA '
ul. C hłodna 49, te l. 6 .4 8 -5 1 .

ADRIA: „Na zgliszczach szczęścia". KOMETA: „Epizod",
APOLLO: „ S e n o r i ta  w masce" i'

samochód nr. 99“.
ATLANTIC: „Żona dwóch męzow’.
AKRON: „Wyspa skarbów" i „Mści­

ciel prerji".
ANTINEA: „ S p rz e d a n y  głos" i „Czte 

r e c h  D ż e te lm e n ó w  .
AS: „Księżniczka przez 30 dni i „No 

wi ludzie".
AMOR: „Taniec miłości" i „Madame 

Butterfly”.
BAl,TYK: „Nocne motyle" •
BIS: „Hrabia Monte Christo” i do­

datki.
CAPITOL: „Mały Marynarz".

Znakomite arcydzieło austrjackie| 
produkcji odznaczone złotym me­
dalem na Międzynarodowej Wyata- 

wie Filmowej w Wenecji

99 Epizod99
R E W J A

MAJESTIC: „Takie są dziewczęta". 
MIEJSKI: „Wesołe szaleństaw”.

CASINO: „Casino de Paris".

CASINO p. 6, 8, 10

AL. J Q L S O N
w filmie

Casino de Paris
COLOSSEUM: „Manewry miłosne" i 

„Sen nocy letniej".
COLOSSEUM (Małe); „Pogrom cy 

Indjan".
CORSO: „Ewa" i rewja*
CZARY: „10-ciu Pawiaka" i „Ta­

jemnica czarnego lądu".
ELITE: „Nie miała baba kłopotu" i 

„Przygody rekruta"
EUROPA: „Mam 19 i'a t“
FAMA: „Doktór X“
FILHAKJVIOJNJA: „kw iat Hawai”. 
FLORIDA: „Katiusza“ s „Na dnie 

Oceanu".
FORUM: „Zew dzikich” i „Mała 

mateczka”.
HELJOS: „Jasnowidz", 
HOLLYWOOD: „Baron Cygański”.

K ino  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10 

w

Francis Lederer 
Franciszka Dee

Ceny miejsc: Parter od 75 gr. 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

OKO PRA SK IE: „Należę do Ciebie" 
„Anioł powiada ".

PAN: „W hisky i dolary"1 i „Ala w 
krainie u cezara".

P A N  '■<
dozwolony od lat 7

2 filmy =  2 brylanty światowej 
kinematografii w jednym programie

'• WHISKY i DOLARY 
2 ALA w  k ra in ie  czarów
W roi. gł.: GARY CO OPER, 

W . C. F I E L D S
na czele 14 gwiazd

OGŁOSZENIA DROBNE
M aszyny nowe, nożne, bębenkowe, 

syst. „Singera" przez okres letni 
po cenach zniżonych, dostępniej niż 
używane, poleca Dobromaszyn, 
Chmielna 32.

BIŻUTERIĘ, brylanty, KWITY
lombardowe kupuje, płaci wysokie 

Hefen, Miodowa 2ceny.

f l in S JA  uzyskasz w Nowo-LUUNĄ czesnej Pracowni Gorse­
tów. Najtaniej. R aty dogodne. Pasy 
na ciąże, oraz wszelkie pasy leczni­
cze. Grzybowska 2, telefon 6-89-18. 
Prechner, sklep.

1 złoty tygodniowo aparaty  fotogra­
ficzne. Bielańska 21, podwórze.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8. 10

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8, 10

Baron t y p i s k i
operetka f ilm o w a

JAMA STRAUSSA
LOS: zamknięty do X września. 
MASKA: „Skandale mijonerów" i „A, 

L. I. 4 zatonęła".
MEWA: „Walczę o życie" i  „Kobieta 

oichidea". ! i
METRO: „Marzenia miłosne" i rewja. 
MUCHA: „Oskarżam Cię matko’

i rewja.
MIN ER W A: „Człowiek dwuch świa­

tów" i „Bez honoru”.
NOWA TOMBOLA: „Don Juan” 1 

„8 godzin d-ra Morgana".

PETIT TRIANON: „Chińskie morza" 
i „Spełnione sny".

POPULARNY: „Stoworzona do ca­
łowania" i  rewja.

PROMIEŃ: „Bengali”.
PRAGA: „Kochaj tylko mnie” i  re­

wja.
RAJ: „Nie miała baba kłopotu”. 
RIALTO: „Pokój nr. 309".
RIVIERA: „Urojony świat” i film

sowiecki".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Dawid Copperpeld". 
SFINKS: „Brygada śmiałych" i  r e ­

wja.
STYLOWY: „Wielki plan”.
SOKÓŁ: „Szkarłatny kwiat” i „Ro­

binson i Piętaszek".
TON: „Cale miastoa o tern mówi" i 

„Arcylokaj”.
UCIECHA: „Pieniądz",
UN JA: „Za chwilę szczęścia" i

„Przybłęda”.

KINO VARIETY p. 4,6, 8. 10
(Gmach Cyrku) Ordynacka 1

WIELKI P00W 61N Y  Program
O S T A T N I  P O S T E R U N E K

z C a r y  G r a n t
A .  B .  C.  M I Ł O Ś C I

DYMSZA, BOGDA—KRUKOWSKI 
Ceny od 5 *  g r .

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

Odpowiedzialny redaktor! Stanisław Niemyski Drukarnia Sp. NakL-W ydawnkzej „Robotnik”, Warszawa, Warecka


